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Znaczenie środowiska w wychowaniu.
I. Zorganizowane I niezorganizowane wychowanie, li. Pojęcie środowiska:
I. Srodowlsko przyrodzone. 2. środowisko kulturalne, 3. Środowisko personalne.
4. Środowisko gospodarcze. III. Zakres środowiska: I. Środowisko domowe.
2. Srodowisko szkolne. 3. Środowisko społeczne. IV. Pedagogika wobec proble-

mów środowiska.
I. Wychowanie dziecka we współczesnym systemie kultural­

nym kroczy dwiema drogami: drogą celowej, specjalnie ku temu
zorganizowanej pracy szkoły, jako instrumentu społecznego i drogą
wpływów środowiska pozaszkolnego; Wychowanie szkolne nazwać
możemy z organ i z o w a u y m procesem pedagog i cz.
ny m, wychowanie pozaszkolne, odbywające się w rodzinie,
w świecie pracy, w przyrodzie - wychowa n iem n ie z or­
gan i z o w a nem.· Zorganizowany proces pedagogiczny posiada
swe ki er o w n i c two we fachowych czynnikach pedagogicznych,
kształconych i powołanych do tej pracy przez społeczeństwo;
posiada pewną ideolog j ę, ustanawiającą jego treść i cele;

_posiada pewną mater ja I n ą organ i z a ej ę (budynki, sprzęty
szkolne, środki naukowe i t. p.), której stan zależy od mate­
rjalnych zasobów społeczeństwa i jego zrozumienia ważności
procesu wychowawczego, posiada wreszcie pewną tech n i kę
wychowania - metody pedagogiczne i dydaktyczne 1). Z roz­
wojem kultury nowoczesnej komplikując się co_raz bar?~iej, wy­
maga ten proces pedagogiczny. specjalnych wiadomości f~cho­
wych i wytwarza własną teorję na~kową - pe d_a go g 1 ~ ę_,
ograniczającą się początkowo wyłącznie do szkoły, Jako_ właści­
wego zakresu swej działalności. Jednakowoż Iata ostatm~ przy­
niosły dokładniejsze zajęcie się sfer pedagogów tym drugim me-

. zorganizowanym, nie kontrolowanym długo prawie przez nikogo,

') por. ciekawą mzprawę A. Ka Id as z n I ko w a Erziehung im Lichie
der marxistischett Soziologle' w Neue Erzielzung Nr. 3, 5, 7, 1928 r.

2) H. RO wid Z ;agad11ień pedagogiki socjologiczne}' w Ruchu Pe-
.dagogiczttym 1927.
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procesem wychowawczym, odbywaj~CY!fl. się równoc_ześ~ie z tam­
tym i równie silnie, a częstokroć. s1l~1e} . nawet_ działające~ na
ukształtowanie młodzieży. Powstaje silraej_~ze zarn_tere_sowarne ~la
śr Od O wis ka i jego wpływów. Pe~a~og1,ca ?bejm Uje I tę dz1~­
dzinę i rozrasta się w coraz bar~ztej zyskującą na. znacz_em~
pedagogikę społeczną. Nie można JU~ dłużej oddzielać
szkoły i wychowania szl~olnego mure?1 ?d życia po~aszkolnego,
codziennego, gdyż huk I szum tego zycia ~dz1era się wbre"'.' na­
szej woli wszelkiemi szczelinami do gm~chow szkolnych, a zycie
młodzieży ściśle się wiąże z calem . życiem spolecznem. Coraz
więcej uwagi zwracać musi nauczyc,el-wychow~wca na czynn~ln
pozaszkolne, by ich korzystne wp~ywy _w}'zyskac d_la _swych celo"'."
wychowawczych, niekorzystne zas unieszkodliwić 1 ogramczyc.
Rozpatrzenie roli środowiska w wychowaniu dostarczyć nam może
ważnych wskazówek dla praktyk, pedagogiczną

II. .Duch zbiorowego życia owiewa· każdą jednostkę jako
żywa i życiodajna atmosfera; we wszystkie pory wnikają z tej
atmosfery pobudliwe wpływy, na wszystkie strony zawiązują się
więzy stosunków - a tą drogą dochodzi duchowe jądro życiowe
do rozwoju, do wyższego stanu świadomości, do poczucia przy.
należności w duchowym kosmosie... " (Krieck), Do ś ro d o w i s le a
zaliczymy więc wszystko to, co człowieka, jako indywiduum ota- ·
cza i nań działa, bądź to bezpośrednio, bądź pośrednio, wywo­
łując reakcję jego organizmu fizycznego i duchowego. Należeć
więc tu będą: ziemia, klimat, pory roku, barwy, kształty, zjawi­
ska z dziedziny naszych zmysłów, słowem: ukształtowanie kraj­
obrazu, w którym wypadło danej jednostce żyć- środo wis ko
przyrodzone; należą doń Jednak także: pożywienie, miesz­
kanie, ubiór, udogodnienia cywilizacji, zdobycze kultury, ustrój
społeczny i polityczny, pojęcia estetyczne i moralne - środo­
w isk o ku 1 tur a 1 n e, jako wytwór ducha ludzkiego; należą tu
wreszcie inne jednostki, z któremi człowiek styka . się w ciągu
życia - środo wis ko pers o n a 1 n e. Nie sposób oddzielić
konkret~ie jednego środowiska od drugiego; zlewają się bowiem
wszystkie razem, tworząc jednolite i nierozerwalne środo wis ko
ż y c i o w e, czyli a_tmos_ferę życiową (bioto pe). Jeśli
w_1ęc_ mówimy tu o środowiskach, to ułatwiamy sobie tylko tern
ujęciem r?zpatrz_eme tych trzech składników, jako części istotnych
każdego środowiska życiowego .

. 1. _śr od~ wis ko p _r z y rod z o n e zależne jest od miejsca
na zrerm, w. k~orem człowiek przebywa. Będzie więc ono różne
dla !11,eszkanco~ różnyc_h str?n kraju, będzie podobnem dla grupy
ludzi, przeby_w~1ącrcr. w_Jedn~J okolicy, będzie prawie tern samem
dla m1eszkan~ow JedneJ_ miejscowości, będzie wreszcie identycz­
ne ~la garstki osób w jednym domu. Najsilniejsze wpływy śro­
dowiska przyrndzon~go zn~Jdz1emy na wsi, najsłabsze w mieście,
stąd z gruntu mne środowisko dziecka wiejskiego, inne



mi~ j s k_ '.ego, _stąd różnice w ich roz_woju fizycznem, a jeszcze
w~b,tnH'_J~ze w ich struklu:~e duchowej 1). Inaczej bowiem dzia­
łac . bę_dz1e na umy~lowosc_ dziecka nieskomplikowana kultura
wiejska z przewRgą środowiska przyrodzonego, inaczej miejska,
od przyrody oddalona I oddalająca .

. Pedagogi_ka współczesna, idąca śladami Rosseau'a i Pesta­
I~zz1ego, uzn_aje wpływy śr?do_wiska przyrodzonego
za nader wazne dla wychowania dziecka. Rousseau zabiera Emila
na wieś, uważając ot~czenie przy:ody za najodpowiedniejsze dla
-Stopm_ow_ego, harmonijnego rozwoju wychowanka; Pestalozzi kon­
tynuuje 1d~e Genewczy~a, pedagogika dzisiejsza zaleca przeno­
szerue szkol na perylerje miast, zakładanie wiejskich ognisk wy­
ch_ow~wczych, tworzenie szkół leśnych, nauczanie szeregu przed­
miotów szkolnych na wolnem powietrzu, wysyłanie dzieci wiej
sk ich na wieś - powrót do natury na całej linji ... 2)

2. Czło~iek jednak dalekim już jest od swego wymarzo­
nego stanu pierwotnego, stworzywszy sobie w środowisku przy-

1) por. sprawozdanie z rozprawy R. S as se n ha g e na Ober geistige
Leistungen des Landkindes und des Stadtkindes: w Mies. Ped. Nr. 8, 9 br.
p. t Inteligencja dzieci wiejskich i miejskich. Na podstawie badań przeprowa­
dzonych na 561 dzieciach wiejskich i miejskich w tej samej okolicy (Pomorza)

· dochodzi autor do wniosku, te bezpośrednie życie w otoczeniu przyrody ro­
zw lja w dzieciach wiejskich większe zdolności obserwacyjne, podczas gdy życie
miejskie uczy bardziej rozumowego, logicznego ujmowania świata z zaniedba­
niem szczegółów otoczenia. Fantazja dzieci wiejskich nie odznacza się szcze­

_góiną żywością i jest silnie związana z ciasnym zakresem doświadczeń. Silniej
rozwiniętą fantazję ujawniają dzieci miejskie, zwłaszcza młodzież szkól średnich.
Inne badania akcentują silny wpływ środowiska przyrodzonego na rozwój sfery
uczuciowej u dziecka, podnosząc, że przedmioty kultury ludzkiej (narzędda, ma­
szyny, budowle etc.), oraz zjawiska tej kultury działają raczej na lntellekt... Ważne
przyczynki do charakterystyki młodzieży wielkomiejskiej przynosi cenna książka
zbtorowa Grossstadt und Erziehung wyd. przez P Oestreicha i W. Hocppnera
(nakł. G Marliin, Berlin 1927). - Liczne źródłowe dane i bibljogratja do po­
wyższego problemu w czasop, Die piidagog. Warte. N. -Hl 1928 r. w artykule:
Hi l de gard I-! et zer Anleitung zur Ermittlung see/ischer Unterschiede an
Land-und Stadtkindern.

I) Por. K. Gu 11 ka Ogrody szkolne a szkoły w ogrodzie w Mies Ped.
1927. Ogrody szkolne mają na celu przeciwdziałanie wpływom środowiska miej­

·skiego, szkodliwym dla rozwoju fizycznego dziecka, _a zbyt jednostron_ny~ dla
jego rozwoju duchowego. Są one bardzo liczne w Niemczech. Przoduje Lipsk.
W Polsce początek w niektórych miastach już zrobiony, a władze szkolne po­
pierają zakładanie ogrodów szkolnych i boisk_ sportowy~h dl~. młodzteży. !l,utor
nawołuje: .Otwórzmy zmysły naszej młodzieży na piękność otaczającej n~s
przyrody, rozbudźmy w niej potrzebę obcowania z przyrodą, a wtedy będzie
szukała rozrywki w wolnych chwilach. na łące, w lesie, w górach ... Por. też
Bogdan N a w ro czyń ski Wiejskie ogniska wychowawcze, w_ Ruchu Ped.
1927. Otoczenie wielkomiejskie cierpi p.id brakiem dwu czynników wycho­
wawczych : przyrody I społeczności ludzkiej. To ostatnie -pozorne paradoxon-;­
rozumie autor tak, że w mieście nie wytwarza się tak ścisłe współżycie ludzi!
jakie wytworzyć się może na v.:si dzlękl wspólnym. więzom, łączący~ lud~•
z przyrodą, ustępując miejsca luznym związkom pow1erzchov.:nych znajornoścl,
wspólnych interesów materjalnych, zawodowych, klasowych t t. p. Wobec za­
niku ścisłego życia rodzinnego w mleścle dziec! pozbawione są możności praw­
dzl~ego uspołeczniania się. Stąd silny nacisk pedagogiki szkolnej na tworzeni~
spolecznoścl w szkole I wychowania społecznego, stąd też omawiana szerz~J
przez au fora niemiecka akcja • Landheimów' dla młodzieży wlelkorniejskle].
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rodzonem _ ś rod o wis ko s z~ ucz n e, na k~óre. składa się
wszystko, cokolwiek umysł lud~k1 stworzył w dz1ed~1m_e 1'.1at~rji
i ducha •). Podczas gdy środowisko ~rzyi:odz_one zmienia się n~e­
zmiernie powoli w ciągu lat tys_1ęcy 1_m1ljonow,_ dla_ szer_eg~ więc
pokoleń ludzkich w ciągu tysiącleci poz?_staj~. mezrmernonem
(tasama przyroda otacza mieszkancow Grecji dziś, c~ za Homera.
jeśli abstrahujemy od nieznacznych stosunkowo zmian, dokona­
nych ręką ludzką), zmienia się środowi_sk? sztuczne, twór czło­
wieka, w coraz szybszem tempie, obecnie jU~ w okres~c~ ~a lata
liczonych, w miarę coraz szybszych postępów techniki 1. coraz
gwałtowniejszych przemian struktury gcspodarczo-społecane], a co
za tern idzie, umysłowości społeczeństw kulturalnych. Umysł­
dziecka współczesnego wykonać musi pracę cięższą, niżeli n. p.
dziecka w. XVtll., pracę szybszego przystosowania się do skom­
plikowanych stosunków kultury współczesnej. Szkoła dotychcza­
sowa pomaga mu w tern głównie w dziedzinie czysto intelektu­
alnej, podając mu wiedzę i przysposabiając je do dalszego jej
zdobywania. Praktyczne jednak przystosowanie we wszystkich
innych dziedzinach życia, których szkoła wogóle nie porusza
(higjena, seksualność, polityka, poglądy społeczne, zarobkowanie,
moralność codzienna etc.) odbywa się poza szkołą, pod wpływem
środowiska kulturalnego, w którem od pierwszej chwili swego
życia dziecko się obraca. Słabszym. będzie wpływ tego środowi­
ska na. wsi, gdzie i środowisko przyrodzone ważną odegra rolę,
przemożnym jednak będzie on w mieście. Jeśli uprzytomnimy
sobie stały dopływ ludności ze wsi do miasta 2) oraz fakt docie­
rania kultury wielkomiejskiej do najmniejszych miasteczek (auto,
kino, radjo, ruchy społeczne i t. p.), to zrozumiemy, że coraz
większy odsetek dzieci ulega silnym wpływom środowiska kul­
turalnego.

3. Trzecim składnikiem środowiska życiowego dziecka są
· osob_y, tw~rzące środo wis ko pers o n a 1 n e. Możemy tu roz­
r?żmć d~1e _grupy osób: pierwsza, to grupa osób, stykających
się z dzieckiem ~tale lub często, jak rodzice, rodzeństwo i inne
osoby, przebywające w dornu (dalsża rodzina, lokatorzy, służba),
W)'.Chowawcy w szkole I poza szkołą, oraz towarzysze zabaw
dziecka;_ druga gr~pa, to osoby raz tylko lub rzadko, przelotnie
~ystęp~Jące w_ życiu dziecka (goście, przypadkowi znajomi, zna­
Jo~os~1 z letniska, art)'.ści sceniczni lub filmowi, przechodnie na
ulicy I t. p.). Wszystkie te osoby działają na dziecko nie tylko

. ;) ,Nalurmilleu a)_s ges(altcndes Milieu, Kulturmtlleu ais gestalleles
Mlheu cyi. w Das Padagog1sche Milieu, znakomitem sludjum W a I ter a
POP Pa_ (Langensalza, Beyr u Sohne 19~8). W działaniu środowiska kultural­
~ego nieodłącznym składnikiem jest naturalne działanie osób twórców tego
sra<lo\~lsl{a. Srodowisko_ kulturalne łączy się więc najściślej z pe:sonalnem, które
omaw1:my tu osobno !1 tylko dla przejrzystszego układu.

834 OOO) Vl_bSlanaw ~J_ednoczonych przesiedliło się w r. 1925 ze wsi do miast
.. wicildegisc:n!a~ w :e~~~icr _?Ył w,.. r. 1850 każdy 38 Niemiec rnieszlrnńcem

3-ci Historja k~ltury ·1 . . rn1z?y l_3 ... w r. 1900 każdy 4•.. w r. 1926 każdy
··· s a1e się iistorją miast. . ·
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słowe~, lee~ ta_k~e ruchem, wyglądem i całym sposobem bycia,Y' dz1eck_u 1stme1~ s1ln_'( po p ę d n a ś I ad o w czy, skłaniają cy
Je do naśladowania osób starszych. Obserwacje i badania eks­
perymen_talne wykazały ze zupełną ścisłością, że dzieci od 12 do.
14. r. życia ulegaJą w bardzo znacznym stopniu wszelkiego rodzaju
wpływ o m sugestyj ny m, zwłaszcza wychodzącym od ludzi
działających nań rozmyślnie lub mimowolnie 1). Wpływ ten n~
ukształtowanie się światopoglądu dziecka ocenimy należycie, jeśli
uprzytomnimy sobie, że osoby środowiska dziecka są głównymi
pośrednikami między dzieckiem a resztą świata leżącego poza
obrębem najbliższego, umysłowi dziecka dostępnego otoczenia.:
Gdyby nagle znikli ze świata wszyscy dorośli, a na świecie po­
zostały tylko dzieci, to stałyby one wobec współczesnego świata
kultury, jak przeniesiony doń nagle człowiek puszcz dziewiczych:
nie wiedziałyby, co uczynić z przedmiotami je otaczającemi, nie
rozumiałyby jego zjawisk. Ciągłość kultury zostałaby przerwana,
niejedna jej zdobycz zaprzepaszczona. To też od poziomu kultu­
ralnego dorosłych, z którymi dziecko się styka, zależy tempo
i intenzywność wżywania się dziecka w świat kultury. Im zdol­
niejsi ci pośrednicy między dzieckiem a kulturą, im szersze mają'
horyzonty, tern cenniejsze tworzą środowisko dla dziecka. Decy-·
dujące znaczenie otoczenia personalnego dla rozwoju indywidu­
alności podnosi z naciskiem Danysz: "Rodzice, krewni, służba,
sąsiedztwo, towarzysze zabaw determinują miody umysł. Wyo­
brażenia i zapatrywania, upodobania, przesądy, zwyczaje, stan
majątkowy, sposób życia i zarobkowania, zatrudnienie najbliższego
otoczenia, jakoteż udział jednostki dziecięcej w temże zatrudnieniu
wytwarzają atmosferę, która wsiąka w młodociany umysł i tworzy
w nim stały nastrój" 2),

Do środowiska personalnego (miarodajnego przecież dla
ukształtowania się kulturalnego) zaliczyć należy nietylko wpływy

. osób żywych i bezpośrednio na dziecko swą obecnością działa­
jących, lecz i wpływy pośr~dnie, działające przez książkę _(autor),
film (aktor) scenę (autor I aktor), muzykę (kompozytor I wyko­
nawca), ob;az (malarz), etc. Z doświadczenia i z _biog~afij w_iel­
kich ludzi wiemy, jak silnym bodźcem w rozwoju dziecka Jest
książka, jak działa scena, muzyka, film. -

Tak w bezpośredniem, jak i pośredniem działaniu środowi­
ska personalnego szkodliwą jest jedno str o n n_o ś ć'. występu­
jąca wtedy, jeśli tylko jedna osoba lub _wprawdzie_ więcej osób,
ale jednego pokroju i światopoglądu, działa na dziecko. Sposób,

' ') A. Dr y j ski: Sugestja i wychowanie, IV Ruchu Ped. 1927; O t to
My r bach , Die. S11ggestior1 in der Erztehung w Schulreform 1925 sir. 479
485. Jntenzywność sugestji zależną jest z je~nej _strony od indy~ldualnośc! osoby
działającej, z drugiej od stopnia wrażliwości dziecka na sugestię. .

~) o wychowaniu, Książnica Atlas 1925, str. 121/2. Pop p (op. _cit) .
•Fur die ganze seelische Entwicklung des Kindes ... wlrd nat111:llch das M11leu

. das fruchtbarste seln, in dem die · Milieupersonen den lndiwiduell hochsten
Grad kullureller ,Durchbildung aufweisen".
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wychowania Emila po~ wył_ącznym prawie wpływem j~go wych_o,
wawcy nie jest bynajmniej przykładem god~ym ~aslado:"'ant~.
Korzystnem dla wszechstronnego roz":'O.JU dziecka 1est działams
kilku osób o wybitnej mdywidualnośct, o . wysokim poz1om1e
duchowym, o szerokich horyzontach fl!-Y~lowych. ~~d ich wpły­
wem dziecko nauczy się obserwowac świat pod roznym kątem·
widzenia, nauczy się rozumieć i_ cenić różnych · Judzi i patrz~ć
krytycznie na siebie samo _1 sw~Je postępowanie.. .,Zrozum_1e~1~
własnej jaźni możliwe jest_ Jedynie _w drodze p~z~c1':"st~w1enta JeJ
cudzej jaźni i świadomości. N1k_t me m?że poJ_ąc s1e~1e samego,
jeśli nie rozumie innych ... " 1) Nieodpowiednie środowisko perso­
nalne podziałać musi ujemnie na dziecko, wywołując często po­
stawę nieprzyjazną wobec świata i ludzi.

Dziecko ulegać będzie wpływom środowiska personalnego.
o ile jego przyrodzone skłonności nie są tak silne, że mu na­
każą inny kierunek, lub jeśli po początkowej uległości nie na­
stąpi potem nagły lub stopniowy odwrót pod wpływem innych
czynników, które się w życiu dziecka pojawiły (zmiana wycho­
wawców, organizacje młodzieży, polityka, miłość, lektura et c.).
Dotychczasowy autorytet nie działa więcej, młody człowiek wy­
łamuje się z pod jego wpływu, by przejść pod inny, lub się zu­
pełnie wyzwolić, dając upust swemu „pędowi do wywyższenia"
(znaczenia, .Geltungslrieb").

4. Dla atmosfery życiowej dziecka, dla ukształtowania zwła­
szcza jego kulturalnego i personalnego środowiska, decydujące
znacaenie posiada środowisko · gospodarcze, w którem się znaj­
duje. Srodowisko to określić można jako skąpe, jako dobre,
lub jako zbytkowne (Popp.: karglich, gul, iippig). Najnieko­
rzystniejszem dla dziecka jest oczywiście takie położenie ekono­
miczne, które nie pozwala na pełne zaspokojenie normalnych po-­
trzeb fizycznego i duchowego życia dziecka. Niedostatek żyw­
ności, ubioru, mieszkania powoduje opóźnienie rozwoju umysło­
wego, nieodpowiednią dla wychowania atmosferę domową, zbo­
czenia moralne i t. d ... .Klasy biedne - mówi Binet - nietylko
wykazują oznaki zwyrodnienia fizycznego; fizycznemu towarzyszy
zwyrodnienie umysłowe i moralne. Wszędzie dzieci rodziców
nędznych i biednych są mniej inteligentne, niż dzieci rodziców
zamożnych ... "

. Srodowisko, zbytnio zaopatrzone materjalnie, ni eza wsze znów
działa korzystnie na r~zwój dziecka. Zależnern to jest od osób
otoczenia, Ja½ one _użyJą rozporządzalnych środków materjalnych.
w wych_ow~n~u d~1ecka: czy będą się trzymać pewnej miary
~ troskltwo~c1 o dz1eck~, czy zbytnią pieczołowitością nie osłabią
J~go o~gamzmu, zbytmem bogactwem zabiegów wychowawczych
me Z~l~hną na\ura~nego !O~WOJU ducha dziecięcego. Najodpo­
wiedniejszem więc środowiskiem pod względem materjalnym jest

') W I, M. BO ro wski: Wychowariie narodowe Arct; Warszawa 1922.str. 67.
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to, które określimy jako "dobre", w którem nie brak dziecku
spełnienia jego potrzeb bez niebezpieczeństwa zbytku i przekro­
czenia koniecznych granic.

III. Pod względem z akr es u środo wis ka dziecka roz­
różnić możemy: I. środowisko-domowe, 2. środowisko
szk~ I n e, 3. śr? do w! s ko ~ p ~ ł e c ~ n e, czyli życiowe.
W kazde_m z tych środowisk znajdujemy Jako składniki przyrodę,
kulturę I osoby, w kaidem stosunki ekonom i cz n e de cy du­
i ą cą odgrywają rolę.

I. Dom uznany jest ogólnie jako najważniejszy czynnik
wychowawczy.•Fur den gesamten Erziehungserfolg erscheint das
hausliche Milieu massgeblicher, ais die Bemuhungen der Zwecker­
ziehung_. .. " (Popp.) Każdy pedagog wziąć musi pod uwagę wpływy
otoczenia domowego, działającego na młodzież, a współpraca
i ścisły kontakt między domem a szkolą konieczne są wedle za­
.sad współczesnej pedagogiki dla racjonalnego wychowania i nau­
-czania szkolnego.

C h a r a k ter śr o do w i s k a do m o we go zależny Jest
głównie od stanu majątkowego rodziców, ich zawodu, ich po­
ziomu kulturalnego oraz od atmosfery rodzinnej, będącej wypły­
wem stosunków między małżonkami, między rodzicami a dziećmi,
między rodzeństwem oraz między rodziną a osobami obcemi,
znajdującemi się w domu.

St a n majątkowy rodziców przedewszystkiem określa
charakter środowiska domowego; może ono być skąpe materyal­
nie, nie zaspakajające normalnych potrzeb dziecka, może być
dobre, może być w nielicznych wypadkach zbytkowne. .

Z Ie w ar u n ki mater ja I n e wpływają ujemnie na roz­
wój dziecka. Na to nie trzeba wielu dowodów. Uczy nas tego
obserwacja. A znane powszechnie wyniki badań angielskich L.
Mackenzie i A. Forstera, przeprowadzone w Glasgowie na 73.000
dzieci we wieku od lat 5 - 18 co do wysokości i wagi ciała
w stosunku do społeczno-gospodarczego położenia rodziców wy­
kazują niezbicie, że rozwój fizyczny dziecka stoi w prostym sto­
sunku do stanu majątkowego rodziców: do 14. roku życia (a więc,
jak długo przeważa w wychowaniu środowisko domowe), wzra­
sta przeciętna waga· i wysokość dzieci w stosunku prostyl? _do
stopnia zamożności rodziców, objawiającej się n. p. w liczbie izb
mieszkalnych 2). • • • • • •

K we st ja m I es z ka n 1 o w a Jest dziś p1er~szorzę~nem
zagadnieniem pedagogiczno spole~znem, a~tualne_m I u nas 1 ~a­
granicą, a ciągle jeszcze niedocenianern, c1~gle Jeszcze czekają-
cem radykalnego i gruntownego rozwrązama. ·

~) Russel twierdzi ze śmiertelność dzieci wzrasta w stosunku odwrotnym
do ilości ubikacyj mleslkalnych i wynosi 32°/00 przy jednej Izbie mleszkal_neJ,
21.3"foo przy 2 izbach,. 1~.7"/oq prz.y 3 i. 11.2°/00 przy 4 izbach. Cyi. u. Ro w 1 tł a
Z zagadnieti pedagog1k1 soc10Log1czne1, w Ruchu Ped. 1927.
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Statystyka mieszkaniowa wyk~zuje poty,or!1e wprost stosunki,
odbijające się okrutnie na zdrowm,. u mysie 1 _moral?osc1 wzra­
stającej wśród nich młodzieży. P~zec1eż_70% m1~szkan Warszawy
składa się z jednej izby,_ 99°/o mieszkań robotmczych_ Warszawy
nie posiada ani elektryki, an~. gazu! w mecały~h 2¾ Jest us~ęp ...
Warszawa posiada 78·3°1o m1eszka1: przeludnionych, W.._ l~tory~h
na jedną izbę przypada zwyż 5 osob. _Podobn~ stosu~k1 1St1:1e1ą
wszędzie po wielkich miastach u nas _1 z~g'ramcą. W_1el~ dzieci,
o wiele więcej niżbyśmy przypuszczah, me ma dla siebie osob­
nego łóżka na noc. Ankieta przeprowadzona V( j_ednej _szk~le
powszechnej w Berlinie wykazała tylko ?3°!o dzieci, p~s1adaią­
cych własne łóżko; 63·50/o spało we dwoje, 3·4% we troJe,_0·1°/o
we czworo w jednem łóżku. Inna ankieta, przeprowadzona w pew­
nem małem miasteczku niemieckiem wykazuje zaledwie 11 670/o
dzieci, posiadających własne łóżko; 6·67°/o śpi z ojcem, 8·33°/0 ·

z matką, 450/o z rodzeństwem tej samej pici, 8·330/o z rodzeń­
stwem odmiennej płci, 3,3°1o z obcymi! 15¼ spało po troje,
1 ·67¼ po czworo w jednem łóżku! Statystyka Kas Chorych
w Berlinie wykazała w r. 19~2 190/o członków swych, jako nie
posiadających własnego łóżka, w r. 1923 16°/o ... Oto cyfry prze­
rażające I A gdy się nieco bliżej przyjrzymy dzieciom naszych·
szkół, znajdziemy nie lepsze warunki ich bytowania. Zrozumiemy
więc i poprzemy ze stanowiska pedagogiki społecznej postulat
znanego socjologa Grotjahna: ,,Ka ż dem u cz łowi e ko w i
własne łóżko I" jako podstawowy postulat kultury współcze­
snej. Słusznie pisze senator Gaszyński: "Cóż warte będą wysiłki
ku podźwignięciu Polski na wyższy poziom kultury, jeżeli lud­
ność w dalszym ciągu pozbawioną będzie podstawowego warunku
życia kulturalnego w postaci odpowiedniego mieszkania? Czy
nie daremne będą również zabiegi dookoła wychowania fizycznego,
dopóki fatalne warunki mieszkaniowe miast i wsi obniżać będą
odporność na choroby, osłabiać sprawność fizyczną i tężyznę ra­
sy? ... " 1) Problemowi mieszkaniowemu przypisuje prof. Erich Stern'
znaczenie decydujące o przyszłości, a profesor Diiring uważa
znaczenie warunków mieszkaniowych dla kwestji zaniedbania mo­
ralnego młodocianych za wybitniejsze, aniżeli przeceniane do-

. tychczas znaczenie dyspozycyj wrodzonych i odziedziczonych 2).

Położenie mieszka n i a i jego najbliższe przyrodzone
środowisko mają oczywiście również swe znaczenie. Olbrzymie
baraki robotnicze w okolicach przemysłowych, pełnych dymu,
sadzy, kurzu, huku maszyn i t. p., sutereny wielkomiejskie, ciemne
podwórka oficyn -:-- oto środ~wisk~, które musi ujemnym swym
w~ływem_ odbić się n_a rozwoju dziecka. Cierpi tu rozwój zrny­
sł?.w.- Dzieci, wyrastające w szarzyźnie takiego otoczenia nie roz­
wijają w sobie zdolności subtelniejszego odczuwania barw, dżwię-

1) W art. • Dziesięciolecie odzyskania niepodległości, a sprawa mieszka-
niowa•, ,Epoka• Nr. 283 z 12/X. 1928. ·

~) Er i c h SI er n Die Erziehung udie sexuel/e Frage · książka zblo
rowa, 1928 Union deutsche Werlagsgesellschaft. · '
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ków, zapachóV:'; przytępia się ich wrażliwość na nowe wrażenia
przez co cierpi też sfera uczuciowa i wolicjonalna '

~ r ze dm i ot Y i sprzęty dom owe tw
0

orzą pierwszy
m_atef]ał poglą??WY dl~ ~mysłu dziecka. Im on obfitszy, tern
w1ęk~za obfitość wraż~n 1 wyobr~żeń,. tern więcej pobudek dla
ruchliwego umysł_u dziecka. Ubogie, ciasne otoczenie domowe
wp~Y':"~ na ubogi zakres pojęć, myśli, uczuć i zainteresowań.
Pozmeis~e rozszerzenia zakresu środowiska życiowego poza do­
m~m, m_e może częstokroć powetować szkodliwych wpływów
ktore działały na umysł w latach wcześniejszych. Prawo dzialani~
następczego,_ obser~vow~ne. ~ dzieci przy zboczeniach psychicz­
nych 1

) da, się w tej dz1edz1_m_e dokładnie zauważyć. Jak z jednej
strony ubostwo, tak z drugiej zbytek w otoczeniu domowem nie
jest ze stanowiska pedagogiki pożądanym, wpływając na zbytnie
rozproszkowanie zainteresowań i osłabienie woli.

Nie trzeba chyba szeroko rozwodzić 'się nad znaczeniem
· odpowiedniego odżyw i a n i a dziecka dla jego rozwoju. Wy­
starczy zauważyć, że dzieci ubogie odżywiane stale tą samą
ograniczoną ilością tych samych potraw (chleb, kartofle, kapusta),
zahamowane są w rozwoju fizycznym, nie dobierają normalnie
na wzroście i wadze, nie rozwijają należycie swych zmysłów
i tępieją umysłowo. Niedostateczne odżywianie przyczyma się
również do zaniedbania moralnego. Pierwsza kradzież z głodu
prowadzi te dzieci dalej na drodze występku .•Od wygłodzonego
dziecka nie wolno żądać żadnej moralności i grzesznem jest
każde społeczeństwo, w którem dzieci głodują" 2). •

Ubogie środowisko domowe zmusza dzie ci zwykle do pracy
dom owej. Zwłaszcza cierpią pod przeciążeniem tą pracą dziew­
częta. Wiele uczenie naszych wykonuje w domu cały szereg prac,
które je silnie wyczerpują. Często już rano przychodzą dziew­
częta do szkoły zmęczone z pracy domowej i niezdolne do nauki
szkolnej. Ma to miejsce zwłaszcza tam, gdzie prócz ojca zarob­
kuje także matka i oboje muszą odejść do pracy. Wtedy troska
o gospodarstwo i o mniejsze dzieci często_ spada . n_a starszą
dziewczynkę 8). Wogóle ~raca zarobkowa oboiga_ rodziców, częsta
w dzisiejszych .czasach metylko w sf~rach_ robotniczych, lecz także
pracowników umysłowych, wpływa UJernm~ na atmosferę domową.
Ustawodawstwo nasze społeczne zajęło się ostatnio losem matek
pracujących i niemowląt, zobowiązując zakłady przemysłowe do
tworzenia żłóbków dla niemowląt przy warsztatach pracy matek;
brak jednak jeszcze obowiązku opieki społecznej nad starszemi
dziećmi, pozostawianemi bez dozoru !_ub pod medo~t_atecznym
dozorem w dornu, na brudnych, hałaśliwych dziedzińcach ka-

l) p r Ot. f. s c h n ee r s o h n: Die · katastrophale Zeit udie herati­
wachsende Generation, Berlin 19

1
24-hSclf.ilw~/~sc~~~ ~ ~~;;\~ 1927 Union Deutsche~) E. v. Karm a u: Mora 1s c e ei cu , ,

Verlagsgesellschaft. .. d" E · h d Vo/kssc/1u""/eri11") Die Bedeutung der Umwelt Jur !e rzte u~g . er . '."''.
referat w książce zbiorowej 2 konferencji Dre votkschtuerin Centralnego lnsty
tutu dla Nauki i Wychowania, Berlin 1927. •
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mienie, lub - na ulicy. W. Ni~~cz~ch zar_ob)rnje okoł? 4 milj?ny
matek, czyli około 10-1_2 _m11Jonow d~1ec1 pozbaw1_ony_ch Jest
opieki matki! Starsze dzieci zmusza medostat~k r?wm~ż do
pracy z ar ob ko we j. Mimo ustawowego ograrnczerna tej pracy
i jej ochrony o?grywa ~na je?zcze. ciągle ~ażną rolę spo!ecz~ą:
Jm liczniejszą Jest rodzina 1 1m większy medo?tatel~, tern rnruej
zważa się na rodzaj pracy, w którą zaprzęg_a s~ę dz1~cko. Szcze­
gólnie ·w okolicach przemysłowych, we wielkich -~11astach,_ ale
i na wsi w rolnictwie spotykamy liczny odsetek dzieci w wieku
szkolnym pracujących zaro~k?wo, zwykle w zawodzie rodzic?w
lub pokrewnym, przedwcześnie wychodzących z okresu dzie­
ciństwa.

Ale nietylko czynniki materjalne, jak m_ieszkanie, odżywia-.
nie, odzienie, wpływają na ukształtowanie _ otoczenia dziecka
w domu. Silniej jeszcze zaznacza się po ziom ku I tur a I ny
rod z i ców i innych osób, wśród których dziecko wzrasta, a więc
środowisko personalne, o którego znaczeniu wyżej mówiliśmy. "
Atmosfer a życia rod z i n n ego wyznacza przyszły charak­
ter człowieka, oraz jego ustosunkowanie się do życia społecznego.
Rod z i n a jest tą podstawową komórką społeczną, która dla
dziecka jest pierwszą szkolą uspołecznienia. Od niej głównie za­
leży, czy z dziecka wyrośnie jednostka samolubna, wpatrzona je­
dynie we własne dobro, czy też przystosowana do warunków
życia gromadnego i uspołeczniona. Od niej też zależy wewnętrzna
harmonja osobistości dziecka. Stosunek między małżonkami de­
cyduje zarazem o stosunku rodziców do dziecka. Tylko bowiem
na gruncie harmonji małżeńskiej rozwinąć się może rozumne po­
stępowanie wychowawcze matki i ojca wobec dziecka. Musi ono
być nacechowane tak stałością i konsekwencją, jak życzliwością,
miłością i zrozumieniem wobec dziecka. Tragedją dla dziecka
staje się częstokroć różnica poglądów między rodzicami, z której
wypływa sprzeczność w ich postępowaniu; rodzą się _na tern tle
konflikty, z których dziecko wychodzi zwichnięte w swym ro­
zwoju, albo które doprowadzają nawet do zamachów samobój­
czych. Powodów ich, których pochopna do oskarżeń prasa co­
dzienna doszukuje się w postępowaniu szkoły wobec młodzieży,
należy w pierwszej linji szukać w niezdrowej, nieuporządkowanej
atmosferze rodzinnej.

. W smutnem położeniu są dzieci,· które straciły matkę lub
OJC~, lu~ oboje rodzic?w, jakoteż t. z_w. sieroty r o z w o d o w e,'
t. _l·. dzieci z małż~nst~ rozwiedzionych, których liczba stale
rosme. (Statystyka niemiecka np. wykazuje w stosunku do r. 1913
przyrost rozwodów w r. 1922 o 114¼, w r. 1923 970/0, w r. 1924
o 107~/o, w r. _1_925 ? 103°/u) .. Moż~my sobie wyobrazić dzieciń­
stwo I młodosc_ takich dziec~, ~yJących stale w nienormalnych
wa_ru~lrnch rodzmnych .. W niewiele lepszem 'środowisku żyją
~z1ec1 z t. ~w. _d_z _1 k 1 c h m _a łże ń st w (,,na wiarę"), których
hc~ba wynos, dzisiaj np. w Niemczech około 113 wszystkich mał­
żenstw (cyt. E. Stern). Wszystkle takie dzieci cierpią P?d po·
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q:zu~iem ~ałowart_ościowości (Minderwertigkeitsgefiihl), doprowa­
dza1ące1!1. J~ do s1lny~h depresyj psychicznych, a w dalszym ciągu
do_ mysh I zamachow samobójczych. Szczególnie dotyka to·
dziewczęta, skazan~ zwykle na ciągłe przebywanie w środowisku
domowem; _szc~ęśhws, są_ chł_opcy: którz:y więcej mogą być poza
~omem, sl~Ją. się samodz1elme1s1 1 szukają rychło wyjścia z nędzy
1 przygnęblen!a I). ·

. Atmosfera kulturalna domu działa zwykle • decydująco na
z a 1 n t ~res o w_ a n 1 a. u my sł owe dziecka i jego s to su nek
do w 1 e dz Y. 1_ p r a~ y. Dzieci. mieszczaństwa, nastawionego
zwyl_de mateq_ahst_yczme, wykazują niezwykle małe zaintereso­
wame . dla dz1edzmy przyrody, poezji ! s~tuki. Brak im zwykle
wszelkiego poczucia. _e~telycznego dzięki tandecie, panującej
wszechwładme w dzisiejszym domu małomieszczańskim brak
otoczenia książek, brak pobudek do idealistycznego poglądu na
ś w_iat. Obojętność dla spraw politycznych i społecznych cechuje
dziewczęta drobnomieszczaństwa i inteligencji małomiasteczkowej
w odróżnieniu __ od dztewcząt ze sfer robotniczych, wcześnie już
w tym kierunku uświadomionych w dornu przez zorganizowanych
zawodowo rodziców. Wielka wada naszej młodzieży - brak pra­
cowitości, obowiązkowości i punktualności pochodzi ze złęgo
przykładu domu rodzinnego. Ogólnie w naszem społeczeństwie
panujące materjalistyczne i utylitarystyczne pojmowanie nauki
szkolnej wpływa na młodzież, uczącą się w ogromnej większości
dla noty i świadectwa, dla potrzebnych w praktycznem życiu
uprawnień, a nie dla wiedzy.

Wpływy środo wis ka dom o w e g odają się przy pew­
nej obserwacji łatwo wykryć u dzieci szkolnych. Badania, prze­
prowadzane w tym kierunku przez Doringa 2) wykazują ten wpływ
jako wcale silny. Obserwacje wykazują u dzieci z· nieuporządko­
wanych stosunków rodzinnych, oraz u sierot stany depresji, nie­
pewność i nieśmiałość w zachowaniu się, oraz skłonność do se­
parowania sie od społeczności . klasoY-'.ej. I pr~eci\".'nie: . dzieci
z normalnej atmosfery domowej okazują - o ile mema innych
powodów - otwartość,. żywość,· wes_ołość i _zm)'.sł społeczny: co
dzieciom tym umożliwia zwykle zajmowarue pierwszych miejsc
w społeczności szkolnej. Wedle Dorlnga rozstrzyga tu głównie

. .
. I) Badania Fr. Sc ho ff a (Mię?zynarodowy Kongres dla wychowa~ia• ro-
dzinnego w Brukseli 1910 r) wykazują: z 1589 ~łodoclanych przestępcow ""'.e
Filadellji; 316 straciło przed 16 rokiem życia ?Jca;_ 298 - matkę, 614 oboje
rodziców; rodzice byli w 577 wypadkach allmhohkam1_; w 21_9 wypadkach matki
pracowały poza dornern ; 12 nigdy nie miał~ stałego i_n1eszkama, 216 ży_lo w przy­
krej atmosferze rodzinnej i ziem położeniu materjalnern ; . tylko w _30 wypad­
kach rodzice byli również przestępcami. Ba~anla te wykazują więc s1!11y wpł,)'.\V
nieodpowiedniego środowiska domowego, Jako głównego czynnika powodują­
cego zboczenie moralne. Również badama Molla na~ zaniedbaną mo;aln1e . m_ło­
dzieżą wykazały że 600/o tej młodzieży brakowało Jednego lub obojga rodz1~ow.
To też dochodzi' on do wniosku: ,Nieodpowiednie warunkl sp_ołeczne I rodzmne
powodują w pierwszej linji luym!nalność i zaniedbanie młodzieży",

2) w. o. DO r I n g Psychologie der Schulklasse, Osterwieck 1927 A. W.
Zlckfeldt.
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atmosfera rodzinna, bez względu na położenie gospodarcze, oraz
na poziom wykształcenia rodziców. Ale i stan_ ~ajątk_o~y rodz_i­
ców widocznym jest częs~o w. char~~terz~ dzieci. 1:")z1ec1 ubogie
są w ogólnosci mniej śmiałe 1 mniej '?aJą z_au!ama V:e_ własne
siły, aniżeli dzieci z~ sfery _zamożnej. Dz1ec1 r~dz1cow wy­
kształconych odgrywają w klasie często rolę przoduJą~ą, po~c~as
gdy dzieci prostaków zwykle są_ n_a ostatn_1m planie. Don~~
stwierdza, że wszystkie prawie dzieci, przodujące.w spolec:nosc1
szkolnej, pochodzą ie środowiska, które nauczyc1elst':"o,.b!o!ące
udział w badaniach, określa jako dobre albo przynajmrnej Jako,
niezłe.' Jeśli uprzytomnimy sobie, że te dzieci najprawdopodob­
niej także jako dorośli odgrywać będą w społeczeństwie rolę:
przodującą, to wyraźnem staje się poważne z n ac ze n i e zdr o­
wej atmosfery rodzinnej dla całości narodu.

(Dok. nasi.) Michał Friedlaender.

Geografja w daltońskim systemie pracy
szkolnej.

Żaden prawie przedmiot nie przedstawia tak wdzięcznego
pola pracy systemem daltońskim, jak geograf j a. Jest to wy­
nikiem charakteru tego przedmiotu, którego treść w znacznej
mierze oparta jest na bezpośredniej obserwacji i wymaga prawie
ustawicznie czujnej uwagi na przemiany zachodzące w otaczają­
cem nas środowisku.

Zakres, programów geografji szkolnej także łatwo może być
ujęty systemem daltońskim, bo dzisiaj już szkoła polska rozpo­
rządza odpowiedniemi pomocami naukowerni, na których oprzeć
mogłaby się twórcza praca młodego pokolenia.

Naturalnie, te realizacja odpowiednich planów zależy od
szeregu faktów pierwszorzędnej wagi. Naprzód musi .zaistnieć"
w danej szkole n a u c z y c i e l g e o g r a f j i d o b r z e z n a j ą cy
swój przedmiot, a więc o horyzoncie przekraczającym znacz­
nie zakres wiadomości podręczników szkolnych.

Nauczyciel taki powinien zdawać sobie sprawę z podstawo­
w_ych_ metod badania geograficznego i umieć się niemi poslu­
giwac,

. . W~eszcie trzeba, aby wykazał dużą sprawność w posługi-
waniu się pomocami naukowerni geografji. .

~a najważniejsze jednak uważamy uzdolnienie danego na­
uczyciela pedagog1cz_ne,_ pogłębione specjalnem wykształceniem
psycholog1cz_nem, dzięki któremu umiałby zachować takt i miarę
w rozdawaniu tematów i określaniu ilościowem i jakościowem
zadań młodzieży.

Je~li w pewnej_ szkole pracuje taki nauczyciel, to trzeba mu
stworzy_c doda t n Ie_ w ar u~ ki pracy, a do tych należą: p r a­
c o w n I a geograficzna 1 dobrze uposażone zbiory
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P 0 ~ o c Y. n a u k o ~ Y c h. Sala pracowni ma być tern centrum
gdzie o~msl!ować się będą wszystkie trudy prac podejmowanych'
a ułatw_iać Je będzie dobrze wyposażony gabi t · bibli t k'geograficzna. ne 1 1 JO e a. t _bliższą analizę wyposażenia pracowni geograficznej się
me w ajerny, gdyż na ten temat szeroko wypowiedzieliśm si
w.Dyda_~tyce Geografji (Księżnica-Atlas, Lwów, 1928 oraz ~ Bi~
bljograiji Pedagogicznej 19 I 7 r. III IV, 1928 r. I- II) i tam cieka-,
wych odsyłamy.

Przyjmujemy jako fakt dokonany, że w pewnej szkole po­
wyższe_ postul~ty zostały zrealizowane, Wysuwa się wobec tego na
plan p_1erwszy isto.ta zagadnienia, sam tok geograficznego rozwią­

. zywania problemow systemem daltońskim.
Odrazu zaznaczyć należy, że najlepiej stosować można ten

system p_rzy nauczaniu k ra j oz n a w s t w a ojczystego,
anastępnie w toku Ę_eog~af11 z1em_Rzeczypospolitej .==«. przy geograf]i ogólnej, opartej o pogląd zaczerpnięty
z mat~~Jału ge_ograficznego najbliższej okolicy, można wyzyskać
~artos_c1 wyżej wspornnranej metody. Na wielkie jednak natra­
ft_amy przeszkody, w miarę jak w orbitę naszych prac zaczynają
się "wtaczać" pozaeuropejskie części świata, a nawet sama
Europa. .

- Rozsądny nauczyciel nie lamie rąk z tego powodu, ani też
nie rezygnuje łatwo z możliwie porządnego opracowania cało­
.kształtu zagadnień geografji regjonalnej według zaleceń i uwag
programów urzędowych.

Chodzi tylko o to, aby odpowiednio do warunków pracy
w danej szkole i tematów geograficznych zrobić wszystko, celem
pobudzenia samodzielnej pracy ucznia opartej o zainteresowania
geograficzne. W toku krajoznawstwa ojczystego (IV stopień szk.
powszechnej i I kl. szk. średniej) nacisk kładziemy na "badaw­
czą" pracę młodzieży. Weźmy jako przykład Kr a k ów. Plan
Krakowa stanowi najważniejszą pomoc naukową. Jako zadania
samodzielne służą np. takie tematy: zaobserwuj w terenie i za­
znacz na planie Starego -Mias_ta _wszystkie domy o wąskich _dwu­
lub trzyokiennych frontach; Jak_1 ob~az ?_trzyma~z na plan~e po
dokonaniu tej pracy, przeczytaj z historji Polski G~ber!~ 1 Ge:
bertowej, albo z historji Polski Dąbrowskiego o _kolomzacJt Polski
w XIII w., zbierz szereg ilustracyj odpowiednich lub włas~ych
:rysunków starych domów Krakowa; na pudsta"Yie czyta~ek histo­
rycznych, planu przez siebie opraco_wanego I obrazkow. (któ~e
można wyświetlić przy pomocy_ ep1dta~ko~u), ułóż ~pow1adame
na temat: jakie ślady budowli średnlowlecznego miasta mamy
<10 dzisiaj w Krakowie. . . .

Czas przeznaczony na pracę - dwa tygodme. Wezmy Jako
przykład wieś. . .

Budownictwo nasze] wsi - to temat pr~cy. . .
1. Zwiedź najstarszy dom we wsi,. zrób Jego plan .1 n~rysuJ

jego obraz; tak samo zwiedź kilka najnowszych dornów, 1 wy-
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konaj odpowiednie rysunki; zastanów się z czego są. t~ domy
zbudowane, jakie mają dachy, gdzie_ um1~sz~zone drzwi _1 okna;
na podstawie rysunków i obserwacyj, opisz Jak wyglądają domy
twej rodzinnej wsi. ·

Czas opracowania·- jeden _ty~zień. . . . .
Przy geografji Rzeczypospo!IteJ na tym pozrorme nauczania

prędzej można wyzyskać lekturę, g~og!aflczną, zwłaszcza A. Ja­
n o w s k i e go : P o g a d a n k i k r a J o z n a w cz e.

Temat pracy: Kop a 1 n ie so 1 i w wie 1 i Cz Ce.
Np. 1. uważaj bacznie, jakie zastosowanie ma sól-w gospo-

darstwie domowem;
2. przyjrzyj się obrazowi kopalni wielickiej, wydanemu

w obrazach Polski współczesnej, L. Sawickiego;
3 przeczytaj ustęp p. t. Sól w A. Janowskiego : Pogadan-

kach krajoznawczych; .
4. przeczytaj z historfi polskiej lub z wypisów polskich,

ustęp o Królowej Kindze i kopalniach wielickich;
5. zauważ na mapie Polski, gdzie leży Wieliczka i Bochnia?'
Czas opracowania - 2 godziny. · ·
Przejdźmy do kl. V szk. powszechnej lub II szk. średniej.

do tematów zaczerpniętych z propedeutyki geografji.
Temat: szerokość geografi.czna.
1. Np. Mierz stale (w ciągu drugiej połowy września lub marca)

kąt podania promieni słonecznych w południe na poziom naszego,
widnokręgu; określ ten kąt -w dniu 23./IX lub 21./III,

2. Zmierz wysokość wzniesienia gwiazdy polarnej nad na­
szym horyzontem. -

§. Oznacz szerokość geograficzną naszego miejsca, przy i·
mując jako prawo, że kąt padania promieni słonecznych w dniach:
zrównań w czasie górowania uzupełnia się z kątem szerokości
geograficznej punktu obserwacji do 90°; to samo odnosi się do,
kąta wzniesienia gwiazdy polarnej nad naszym horyzontem.

Czas opracowania zależny od warunków sprzyjających ob•
serwacjom. . ·

Temat: kr aj obr a z o ko I i c pustynnych.
1. Przyjrzyj się obrazkom pustyni Sahary lub jakiej innej;

zamieszczonym w twoim podręczniku geografji;
. 2. przyjrzyj się dobrze mapom Afryki, Azji, Australji i Ame­

ryki w atlasach E. Romera i Korbla Sawickiego, wyszukaj i określ.
położenie pustyń; ·

3. zastanów.się_ na~ tr_eścią mapek klimatycznych świata;:
4. przeczytaj Sienkiewicza: W pustyni i w puszczy, W. Sza­

fera: U progu Sahary;
_5. j~śli mieszkasz w okolicy piaszczyste]," zrób wycieczkę

na piaski! zwł~s~cza w.czasie wielkiego wiatru i przyjrzyj się­
złożom piasku I ich życiu,

_Na P?wyższej podstawie opisz krajobraz pustynny. Spróbuj
oddac twoje wyobrażenie pustyni rysunkiem krajobrazu lub mapy.

Czas trwania pracy - 2 tygodnie.

I
I

i-
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Klasa VI szkoły powszechnej i III s k ł , d ..
W programie (nie da' . z o y sre mej,

kie części świata. jącyrn su: rzetelnie zrealizować) wszyst-
Temat:, A n tar k ty da.

matyc;·nyP~zy~rzhj się mapom okolicy biegunów i mapkom kli­
Sawickiego; I IOgeografJcznym w atlasie E. Romera i Korbla-

. 2. puść w _ruc_h . tellurjum i przypomnij sobie, jak ziemia
jest ogrzewana. 1 os:,v1etlana pr~~z słońce w ciągu roku;

. 3. zastanow ~1ę nad treścią geograficzną obrazków okolic
biegunowych, zamieszczonych w twoim szkolnym podręczniku
geograficznym;

. 4. idź do kinematografu, jeśli grają, na Tajemnicę białej·
ciszy"; . "

5: przeczyta~ z Wypisów Geograficznych J. Siwakowej ustępy
o okohc~ch po~b1e~unowyc_h, tak_ie same ustępy przeczytaj z Ła-
ganowsloego: Ziemia w opisach I obrazach; "

. 6. zestaw_ szereg twoich_ obserwacyj o szacie śnieżnej i po­
krywie lodowej n~szych okolic - np. na wycfecace narciarskte].

Na podstawie powyższych prac ułóż opowiadanie geogra­
ficzne o Antarktydzie. ·

Im mło?zież_ jest starsza, t~m ~a!dziej aktualne stają się
postul_aty twórczej pracy samodzielnej 1 tern łatwiej jest odpo­
więdnie tematy zestawiać, dobierać środki pomocnicze celem ich
objaśnienia i wymagać coraz sumienniejszych, coraz bardziej
wartościowych wyników. -

Dlatego to nigdzie tak właśnie, jak w zakresie nauki o Pol­
sce współczesnej nie możemy stosować prawd i -praw systemu
daltońskiego. Tylko, kiedy uprzednio głównie odwoływaliśmy się
do map, obrazków, lektury geograficznej, to teraz główny nacisk
położymy na bezpośrednie przeżycia młodzieży, na ich doświad­
czenia zaczerpnięte z życia codziennego, oraz na wyniki obser­
wacyj, robionych przez młodzież w czasie dłuższych po Polsce
wędrówek. Możemy być prawie pewni pozytywnych rezultatów
i to nie tylko w pogłębieniu wiadomości geograficznych naszych
uczniów, ale także w wyćwiczeniu ich do samodzielnego poszu­
kiwania prawd geograficznych i ~dawania _sobie sprawy. z ~ktu:
alnych zagadnień żywego środowiska, w !~torem bę_dą życ I dzlałać
w przyszłości, Stanisława Niemcćwna.

Prehistorja w szkole powszechnej.
Prehistorja jest jeszcze nauką nową i dot}'.chczas ni_e zna­

lazła należytego zastosowania w szkołach: D? niedawna me prze­
prowadzano badań archeologicznych, a z1~w1s½a z o~resu pr~ed­
historycznego były osłonięte rąbkiem tajemnic, . ktory dopiero
w ostatniej dobie zaczyna się rozjaśniać. _O ile się przyp~dkowo
natrafiło na ślady życia człowieka przedhistorycznego, me zda-
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wana sobie sprawy z wartości tego odkrycia, ~odobnie j~k i dz_i­
siaj laik, znalazłszy się w muzeum arche_olog1czn~m, ~te um1_e
sobie zdać sprawy z tego co ogląd~, dopter? tablice orjentacyj­
ne na szafach i gablotkach· wskazuJą mu z jak odległego czasu
pochodzą dane okazy. W takiem położeniu znaleźli się uczeni na
początku XIX w., dopiero duński archeolog Thomsen wyrwał ich
z niewiedzy, uskuteczniając podział _czasów przedh1_storyczny_ch
na trzy epoki: kamienną, bronzową 1 żelazną..~·_siad za m~
uczeni całego świata systematyczną pracą podzielili owe epoki
jeszcze na okresy, z których każdy pozostawił na naczyniach
i. narzędziach inne właściwości, po których poznaje się czas z ja­
kiego wykopaliska pochodzą.

Dziś po tylu badaniach rozjaśniają się dla nas te zjawiska
i zachodzi nawet potrzeba wprowadzenia prehislorji do szkoły
powszechnej. Zwykle ·rozpoczynamy historję od jakiejś określa·
nej daty np. 965 r. czy jakiejkolwiek innej, brak zaś wiadomo­
ści z dziejów poprzedzających tę datę. Są coprawda w progra­
mie i podręcznikach mętne opowiadania o Słowianach, 6 _czło­
wieku jaskiniowym, podane jednak w skąpej i często nienauko­
wej treści, a wartość tego materjału, który tak wychowawczo
może wpływać na młodzież, jest zupełnie niewyzyskana. W nau •
czaniu historji pozostaje zatem luka, a raczej brak temu naucza­
niu pewnej podstawy. Zwykle zaczynamy naukę historji od po­
wstania państwowości, ale jak ona powstała, co ją wyprzedziło,
jaki był pochód kulturalny ludzkości od zarania dziejów aż do
tworzenia się państw, o tern mało mówimy. Dla ciągłości roz­
woju ludzkości, którą historja w szkole głównie wykazywać win­
na, należałoby,prehistorję objąć programem nauczania z głów­
nem uwydatnieniem wartości kulturalnych. 1)

Zachodzi teraz pytanie kiedy można w szkole powszechnej
rozpocząć naukę prehistorji. Sądzę, że najwłaściwiej byłoby to
w III oddziale, a to głównie dla wartości wychowawczych tej
nauki. Oczywiście nie powinna to być sucha wiedza, bo taka
zniechęciłaby tylko dzieci na tym poziomie, niech to będą ra­
czej barwne pogadanki, skojarzone z życiem· dzieci, z ich zaba­
wami i wyobrażeniami przedszkolnemi, które, o ile chcemy uznać
zasadę biogenetyczną, mają wiele wspólnego z życiem człowieka
pierwotnego. Nie będziemy zatem mówili nic o okresach czy to
ha)sztackim czy lateńskim czy jakimkolwiek innym, a nawet po­
dział na trzy epoki przełożyłbym na piąty rok nauczania. -
W szl~ole pow~zechn~j nie b:ędziemy te_ż a_nalizowali ornamentyki
naczyn, natomiast zainteresu]e nas w jaki sposó~ powstały nil·

1) Jak mało uwagi zwracano dotychczas na prehlstorję tak w szkole· po­
wsz~chnej jak i śred~lej, wykazuje książka Hanny Pohoskiej .Dydaktyka hi­
stor11· .. W _gruntowneJ I wszechstronnej monografji, obejmującej całokształt za­
gadnien h1storyc~nyc~, niema ani słowa o -kwestjach z dziedziny prehlstorji.
Nawet przy ~yhczam~ nauk pokrewnyc~ hislorjl, gdzie mamy obok historji li­
t~ratury religJ~, historię kultury, geografię, a nawet śpiew, milczeniem pomi­
nięto prehistorię,

i
I
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czy~ia, narzędzi~, jakie okolicznośct towarzyszyły tej pracy, wy­
snujemy odpowiednls wnioski dotyczące życia Judzi pierwotnych

Z~ na) właściwszą metodę, która prowadziłaby do poznani~
tego !llateria_łu,. uważam bezpośrednie użycie i wczucie się w po­
łożenie ludzi pierwotnych .. Nie osiągniemy tego ani przez wy­
kład, am przez _lekt~rę, a~1 n~_w_et pr~ez ilustracje. Dziecko po­
wmn~ byc. wspołtworcą historji 1 jak Jak człowiek pierwotny zdo­
bywac s~b1~ zasoby kulturalne. Swietnie rozwiązał ten problem
a~erykansk1 pe~agog Dewey, który w swej szkole doświadczał­
nej założył sp~CJal~e laboratorjum historyczne, gdzie dzieci sa­
me 1:1uszą mysl1;ć Jakby z surowego lnu zrobić płótno, z masy
kam1~rn n~rzędzrn. Podobne było położenie ludzi pierwotnych.
Nlld 1m n_1e. powiedział jak można dane rzeczy skonstruować,
sami . 1;1us1_el1. to ob~ysleć i w takie położenie należałoby wpro­
wadzić dzieci, Tkwią w tern niewątpliwie wartości wychowaw­
cze: d_z1ecko uczy się obserwować, uczy się wyzyskać każdy
szcz~go! za?bserwowany, musi myśleć, urabia się czynna inteli­
ge_n~i,~ 1 związana z nią radość twórcza,. dziecko rozwija swe
mięsrne, a przedewszystkiem kształtuje się wola jego. Wartości
te należałoby wykorzystać. Wprawdzie szkoły doświadczalne
w Polsce możnaby na palcach policzyć, jestem też daleki od
prowadzenia tej nauki tylko w laboratorjach, Nie jestem ich prze­
ciwnikiem, ale patrzmy na rzecz realnie, aby każdy nauczyciel,
ten szary pracownik rozrzucony po całej Polsce, pracujący nie­
raz w bardzo ciężkich warunkach, mogł z owych wartości ko­
rzystać. Nie ma on do swej dyspozycji Iaboratorjów, nie wyklu­
cza to jednak prowadzenia nauki metodą, którą powyżej zaleci­
łem. Można dzieci wyprowadzić na otwarte pole, które jest dla
materjalu naszego nawet lepszem miejscem od laboratorjum;
mamy do dyspozycji glinę, zarządzamy zabawę w ludzi pier­
wotnych. Chcemy przynieść wodę z rzeki, nie mamy jednak na­
czyń, co uczynimy? Dzieci myślą i dochodzą do wniosku, źe
naczynia można ulepić z gliny. Innym razem znajdujemy się
nad rzeką, chcemy przejść na drugi brzeg. Co robić? Co w tym
wypadku uczyniłby człowiek pierwotny? Dzieci szukają bro~u,
myślą o tern jak zrobić czółno, postawić kładkę I t. p. Takich
lekcyj możnaby obmyśleć dużo, zależnie od t~renu .. Sądzę_, ż~
przez takie przykłady, wzięte wprost z ż}'.CI~ a me z k~1ążk1.
dzieci najłatwiej wżyją się w poło_żen!e ludzi pierwotnych I zro­
zumieją ile to trzeba było zabregow I cza.~u, aby stworzyć ID?·
sty żelazne o skomplikowanej konstrukcji, maszyny I wszelkie
zdobycze nowoczesnej cywilizacji. . . .

Nie odrzucam zupełnie wykładu. Be~względme! że on 1_stmeć
musi, dzieci nawet same chętnie słuchają n~uczyc11;la, o ile on
umie barwnie opowiadać, ale rola wyk~adu me powmna być do­
minująca. Wykładem wyjaśniamy dzie_c1~m triko to, c~ego przy­
kładem pokazać nie można, czego dz1_ec1 w mny sposob zrozu­
mieć nie mogą, ale będzie to racz~J wykład przeplatany uwa­
gami i pytaniami dzieci - taka sobie swobodna pogadanka.
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Takie same znaczenie miałaby lektura. Niestety literatura
dla dzieci z działu prehistorji prawie, że nie istnieje i dlatego
z konieczności musimy się uciec do lektury, która pośrednio
przedstawia kulturę pierwotną. Taką książką jest Robinson Crusoe.
Wszak Robinson znalazł się w położeniu człowieka pierwotnego
i powoli zdobywał sobie. n~rzędzi~ pracy. Jest tu t~ ~óż_nica, ż_e
Robinson korzystał z doświadczenia zdobytego w swiecie cywi­
lizowanym, w gruncie rzeczy pracował jednak jak czło_wiek pier­
wotny. Sądzę więc, że lektura ta byłaby dobrą analogją do ma­
terjału przerabianego w szkole.

O wartości wycieczek w nauce prehistorji nie P?trzeb~ję
zdaje się pisać, rozumiemy bowiem, że w terenie a me w era •
snych murach szkoły czujemy się bliżsi ludziom pierwotnym,
tam też łatwiej wvwołać owo wżycie się w ich położenie. Zbyt
głęboko jednak tkwimy jeszcze w systemie starej szkoły i dla­
tego z konieczności pewna część lekcyj będzi~ się musiała od­
być w klasie. Okazy, modele i obrazy są konieczne, Trudno jest
o okazy, bo te skrzętnie gromadzą muzea. Gdzie to jest możli­
we, należałoby korzystać ze zbiorów muzealnych, już to przez
zbiorowe oglądanie ich w muzeum, już to przez pożyczenie pe­
wnych ciekawszych okazów, które w klasie byłyby oglądane
i omówione. Dział Prehistoryczny Muzeum Wielkopolskiego
w Poznaniu idzie pod tym względem szkołom bardzo na rękę.
Okazy mniej wartościowe użycza szkołom i wykonuje też na za­
mówienie odlewy gipsowe naczyń przedhistorycznych. Korzystać
można również z tablic, wydanych przez Muzeum Wielkopolskie,
chociaż te są już gorszym środkiem dydaktycznym od okazów
i odlewów. Gdzie jednak warunki nie pozwalają na inne una­
ocznienie, koniecznie należałoby użyć owych tablic. Dają one
bezwarunkowo lepsze wyobrażenie o kulturze ludzi pierwotnych
aniżeli wykład nauczyciela bez wszelkich pomocy. •

W opowiadaniach prehistorycznych należałoby głównie
uwzględnić materjał jaki daje regjon, w którym znajduje się
szkoła. Należy więc mówić o grobach takich, jakie odkryto w da­
nym regjonie, o narzędziach takich, jakie były tam używane,
a z odkrytych wykopalisk wyprowadzić wnioski co do życia lu­
dzi pierwotnych w danej okolicy. Przyznaję, że jest to praca
trudna dla ~auczyci~la, musi z~iedzać muzea i notować wszystko
c? dotyczy Jeg? regionu, musi skrzętnie szperać w rocznikach
P!~IT.l archeologicznych, 1)_ by znaleźć coś, co mogłoby wzboga­
etc Jego w1ed_zę o. odkry~tach v,:- danym terenie; wzbogaci jednak
pr~ez_ to swoją wiedzę 1_ będzie wiedział co i w jakiej formie
d?ec1om podać. Nauczycielstwo prowincjonalne naogól zdaje so­
bie sprawę z te] roll, to też wśród ~złonków Polskiego Towa-

1
) ~ole~lć ~ożna Przegląd Arche?logiczny, wychodzący w Poznaniu,

Z O~chla_m Wieków, .ropular~y kwartalm_k ,~y~hodzący w Poznaniu. Artykuły
z dztedzmy_ prehlstorjl podaje także .Ziemia , organ Tow. krajoznawczego
w Warszawie
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rzystwa Prehistorycznego bardzo wielu zalicza się d
czycielskich. 0 rzesz nau-

Z nauki prehistorji wypływa j~s~cze jedna korzyść prakty­
cz?a, ważna bardzo dla nauki polskiej. Dzieci może nieraz będ
zarnteresowane skąd nauczyciel wie o tern co się · · ą· d t I • . , na naszej z1e-□:1 prze y u tysiącami lat ?Ziało. Wytłumaczy się im, że ucze-
n( pr~ez pr~cę przy wykopaliskach doszli do takich wniosków.
Z1em_ia kryje mnos~wo bogactw o wielkiej wartości dla nauki.
R_olmk ?teraz ':'-'YOruje te bogactwa, ale bezmyślnie niszczy je,
m~ z_d~iąc s~b~e sprawy z ich wartości. Należyte uświadomienie
dzieci 1 ro~z1cow o znac_zeni~ wykopal_isk powinno ich pobudzić
do teg?, z~ o wszystkich siadach w1_eków zamierzchłych będą
don_os1!1 Państwowemu Konserwatorowi, przyczem pośredniczyć
moze I powimen nauczyciel. L. Bandura.

Działalność pedagogiczna Emmy
Pieczyńskiej.

Zmarła w· roku przeszłym, w Lozannie, Emma Reichenbach­
Pieczyńska, Szwajcarka z urodzenia, kilka lat spędziła w Polsce
i serdecznie przywiązana była do naszej ziemi i narodu. Nau­
czyła się po polsku, znała polską historję i literaturę i na wsi,
w okolicach Kalisza, rozwijała oświatową działalność wśród ludu
wiejskiego. Założyła szkołę i nie bacząc na grożące ze strony
władz rosyjskich niebezpieczeństwo, poświęciła się całkowicie wy­
chowywaniu i kształceniu dzieci wiejskich, broniła je od rusyfi­
kacji, budziła uczucia i świadomość narodową. Emma Pieczyńska
uważała zawsze Polskę za swą przybraną ojczyznę i sprawami
naszemi żywo się interesowała. Działalność pedagogiczną, rozpo­
czętą w młodych latach na wsi polskiej, rozwijała dalej po po­
wrocie do Szwajcarji, przez całe swe długie życie, w różnych
formach i kierunkach.

W przeświadczeniu, że kobieta odegra wybitną rolę w cza­
sach które nadchodzą, że wpływ jej .oddziała na przekształcenie
pojęć i stosunków, zajmowała się gorliwie. reformą kszt~ł~enia
dziewcząt, które uważała za znacz~1e t_r~dmf jsze 1 bardziej. ~a­
wiłe od kształcenia chłopców. W dziedzinie popra~y obycz~jow,
poruszała. wielokrotn_ie. sprawę u~ładu stosunków pom1ed_zy
płciami. Sledziła gorliwie za rozwojem no_wy~h form szk~ly twór­
czej; szukała dróg kształc~n(a duszy, ura?1~ma char~k~erow_, p_od­
niesienia kultury społecznej 1 obywatelskiej. Praw?z1w1e rehg 1j?a,
zasady Ewangelji wprowadzić chciała do ludzkich sto~unko".'..
W młodości oddiiaływał na mą Swedenborg, ,,prorok połnocy ,

• w latach późniejszych poeta hinduski, Rabindran~th T_agore._
Uzdolniona p re lege n tka był_a Emma Pieczyńska mepo­

równaną nauczycielką dorosly_c~,_budz1I~ umysły, otw1ern1ąc pr~ed
nimi szerokie widnokręgi myśli 1 czynow. Należała do wszelkich
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związków pedagogicznych w Szwajcarji, jak .Pro Ju:7entute"
i innych. z jej inicjatywy doszły do skutku słynne .Dnt wycho­
wawcze" w Lozannie i Neuchatelu. Z artyzmem przewodniczyła·
i prowadziła obrady wielkich zgromadzeń, na których spotykali
się i porozumiewali ze sobą wychowawcy, nauczyciele i rodzice,
politycy i pracownicy s~ołecz_ni, socjologowi~, psychologowie i le­
karze; Jej działalnosć pisarska przejawiała się w artyku­
łach, rozrzuconych po czasopismach, w broszurach i książkach.

Bib I jog raf ja prac drukowanych Emmy Pieczyńskiej liczy
7f;, numerów, z tych pism oryginalnych 68 tlomaczonych 10 Wiele
przełożono na różne języki, wiele jest zupełnie wyczerpanych.
Komitet utworzony w Genewie dla uczczenia jej pamięci, stara
się o ich ponowne wydanie - zbiór cennej korespondencji jest
już w druku. Wymienione poniżej pisma pedagogiczne rzucają
światło na jej działalność w tej dziedzinie :

.Koedukacja• (La coeducation des sexes), referat wygło­
szony na kongresie kobiecym w Genewie, w 1896 r.•szkoła
czystości" (L'ecole de la purete), 4- te i ostatnie wydanie wy­
czerpane - książka tlomaczona na języki: niemiecki. polski
(1909 r.), włoski holenderski, hiszpański i duński. "Co w i n n i ś my
młodzieży szkolnej" (Qu'avons nous a faire pour la jeu­
nesse des ecoles), referat na konferencję Unji międzynarodowej
przyjaciół młodych dziewcząt, w Neuchatelu., w 1899 r, .Ko­
edukacja w szk o Ie" (Co-Education in Schools), referat na
kongres - międzynarodowy kobiet w Londynie.•z ag ad n ie n ie
wychowawcze" (Un problerne d'education), drukowane w vPrze­
glądzie 'moralności społecz. " .•Pouczeni a re I i g i j n e w dz ie­
d z i n ie płciowej" (Esquisse d'une instruction religieuse en
matiere sexuelle), broszura 1903 r. Wychowa n ie płciowe
(Education sexuelle), broszura. Wy c h o w a n i e d 1 a cel ó w
pokoju (L'education pour la paix), referat na konferencję stu­
dentów chrześcijańskich. Elem enta r z wy c h o w a n i a n a ro­
d owego u domowego ogniska (L' A. B. C. de l'ćduca­
tion nationale au foyer domestique), Genewa 1916 r. A n kie ta
podjęta dla wprowadzenia młodzieży .w zagad­
nie n i a etyk i mię dzy·n ar od owej i w spr a wy sp o­
ł e cz n e, (Une enquete touchant l'Initiation de la jeneuse a l'ćthi­
que internationale et aux questions sociales), broszura.•z agad­
n ie n i a wychowawcze" (Questions d'education), broszura,
.Tagore wychowawcą" (Tagore educateur), książka wy­
dana w 1921 r. w Neuchatelu.•Kształcenie społeczne
1~st_ynktu macierzyńskiego" (L'education sociale de

_ l'mstmct matemel), referat na 3 ci kongres międzyn. wychowania
moralnego. "Wychowa n ie wy cho w a w czyń" (L'educatiou
de~ ~~ucatrices), artykuł .Referaty wyg ł os z o n e w k 0-
m_1 s_J 1 w,ycho:,vania_narodowego" Rapports de la Com­
rmssion d education nationale).

•~is ~ o Po Is ce" (Lettre de Pologne) Drukowany był
w .Dz1enmku dla dobra publicznego", w 1884 r.; tłomaczyła

I
- I
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też artyk~ły Andrzeja Niemojewskiego O Polsce dl D · ·k
Genewskiego", w 1905 roku. , a • zienrn a

Prasa sz_w~jcar~ka, zarówno codzienna, jak peda O iczna
sp~ł~cz~a, rel1~1Jna 1 . feministyczna, poświęciła Emmie gP~czyń:
sklej wiele rmejscca 1 uwagi. W .Educateur-, czasopiśmie wy­
daw_anem prze~ l~~tytut J. J. Rousseau'a i stowarzyszenie peda­
gog1~zne Szwajcarji romańskiej, drukowano piękne i obszerne
studJum_D~ Małgorzaty Evard pt. .Wychowawczyni z po­
w_ o łan I a_ (U_ne -educatnce par vocation}; w .Echo Suisse" stu­
dJ_um Agnieszki Vogel .Szl_ach_etna wychowawczyni ko­
b 1_et (Die ed!e Frauenerzieherin) ; w roczniku kobiet szwajcar­
skich prac_ę ~!Izy Serm~nt .Em m a Pi e czyń ska Re ich en­
b ach w s w 1 et I e dz Ie ł swoich i wiele wiele innych.

W~zys~y. ucz~ić_ ch~ieli jej zasługi i stwierdzić, że choć ode­
szła, dzieła _JeJ żyJą I życ będą, że nie zatracą się .iskry przez nią
w tylu myslach 1 sercach zatlone". Od Polski, którą tak bardzo
koc~ała, nal~ży się Emm_i~ Pie~zrńskiej nietylko wdzięczna pamięć,
ale 1 ~taram_e, by ważmeJs~e JeJ prace przetłomaczorie zostały na
nasz Język I rozpowszechnione w społeczeństwie.

Helena Witkowska.

Recenzje.
R. Hajnos - L. Sawicki: Melodyka Geografii dla stopnia I szkoły

powszechnej. Księg. geogr. ,Orbis", Kraków, 1929.
Leży przed nami mała książeczka (73) str.), która bardzo

dodatnie- budzi refleksje w miarę, jak się zagłębiamy w jej treść.
Metodyka geografji Hajnosa-Sawickiego stanowi odpowiednik
dydaktyczny Elementarza Geograficznego, który przed paru laty
opracował ś. p. prof. Sawicki. W swym wielkim trudzie życio­
wym podjął on inicjatywę dania polskiej szkole, przedewszyst­
kiem powszechnej - wzorowych opracowań podręczników geo­
grafji, atlasów i wskazowek metodycznych, jak się niemi w szkole
posługiwać. Temu to faktowi zawdzięczamy pojawienie się w druku
wyżej wymienionej książeczki. Całość treści oparta jest na bez­
pośredniem doświadczeniu szkolnem Hajnosa i dlatego nabiera
cech aktualności i bezpośredniości. W podziale trzeba odróżnić
część pierwszą, ogólną, która ma charakter p_sychologic_zn_ego
wstępu, wprowadzającego czytelnika w zagadmema psychiki sied­
mioletniego dziecka i reagowanie tejże na cały tok pogadanek
geograficznych, najrozmaiciej ujmowanych i l?r~epro:,v~dzanych.
Autorowie wychodzą od zasad szkoły twórczej 1 na JeJ podłożu
rozwijają elementy ge.ografji.

Duży nacisk położono_ na określenie. !~li instynktów w za­
interesowaniu na zabawę Jako punkt wyJscia przy rozmowkach
geograficznych, na środki pomocnicze, a prz_edewszystkiem na
rysunek dziecięcy.Odtworzenie owych produkcyj rysunkowych 6-letnich geo-
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grafów stanowi ~ard~o cenne il~stracje części ~rugiej, szczeg?ło­
wej. Nad ich treścią I sposobami wykonania z rownym pożytkiem
powinien się zastanowić geograf jak przyrodnik, a przedewszyst­
kiem psycholog i pedagog. Są one nader ciekawe czasem swoim
prymitywizmem, to. znowu swą kształtnością i ujęciem tematu
prawie .hieroglifowem ".

W II części mamy też faktyczne protokoły szeregu lekcyj,
ćwiczeń czy wycieczek, w odniesieniu do pewnych tematów, któ­
rych omówienie przeznaczone jest na I stopień nauczania w szkole
powszechnej. Treść tych pogadanek (dom rodzinny, praca ludzka,
komunikacje, pogoda, wody, pory dnia, świat roślinny) ujęta jest
ściśle regjonalnie i zawsze oparta na bezpośredniej obserwacji
dziatwy w terenie. Tę cechę bezpośredniości życiowej jako bar­
dzo dodatnią szczególnie musimy podkreślić, wiedząc jak często
różne uwagi metodyczne .wjszą w powietrzu" i nie znajdują
odpowiednika w konkretnym toku pracy szkolnej.

Jeszcze na jedną wartościową cechę powyższej pracy trzeba
położyć nacisk, a to na doskonałe wczucie się autorów w psy­
chikę dziecięcą i ujmowanie całokształtu zadań geograficznych
z punktu widzenia zainteresowań dzieci a nie dorosłego człowieka.
Przy tak postawionem zagadnieniu bynajmniej nie pominięto
osoby nauczyciela, który ma w pełni zastrzeżone kierownicze
stanowisko w przeprowadzeniu toku zadań, ale bez wysuwania
swej osoby na plan pierwszy, ponieważ mogłoby to krępować
swobodę wypowiadania się, czy samodzielnej .pracy dzieci. Je•
steśmy prawdziwie wdzięczni za· opublikowanie tej tak cennej
Metodyki Geografji w ehwili, gdy całe nauczycielstwo stara się
o możliwie jak najlepsze realizowanie programów. Pobudzenie
.zmysłu geograficznego" już w tak wczesnym wieku ma znaczenie
nie tylko na terenie szkoły, ale zaważy silnie na wyrobieniu
nawyku konkretnego myślenia u młodych pokoleń.

Stanisława Niemcćwna.
. . M. Mścisz: Zarys Metodyki Geografji, podręcznik dla nauczycieli w se-

minariach, szkołach powszechnych oraz dla wyższych kursów nauczycielskich ...
str. 190, n. 93. M . Arct, Warszawa, 1928.

Ostatnie miesiące przyniosły bardzo bogaty plon prac w za­
kresie metodyki i dydaktyki geografji. W ciągu krótkiego czasu
ukazała się wyżej wzmiankowana praca prof. Mścisza z Leszna,
R. HajnosaL. Sawickiego: Metodyka Geografji dla I stopnia
szk~!Y po"Yszech~ej -:- a w druku znajduje się Dydaktyka Geo­
grafji niżej podpisaną Wszystko to świadczy, że geografja z do­
tychcza~owego__stanowiska „kop~iuszka" pośród innych nauk za­
czy_na. się wybiJa~ na należne JeJ miejsce. Jest to wynikiem silnie
~miemonych W~Jną przekonań o wartościach wychowawczyc.h
1 kształ_cący~h pewnych. nauk, a przedewszystkiem skutkiem roz­
szerzenia się horyzontow geograficznych tak jednostek jak ca-
łych społeczeństw. '
. . Aby geografję w. nauce_ szkolnej udostępnić, aby realizację
JeJ planów udoskonalić starają się przedewszystkiem fachowi me-

1
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todyc}'. i_ dydaktycy geografji. Do tych bezsprzecznie należy f
M. Mścisz, pro •

W oparciu o długoletnie doświadczenie szkolne i O litera­
turę (~zkoda, ż~- tak _skąpo cy_towaną), daje nam podręcznik Me­
todyki S}e~grafJ1 obfity. rnaterjał słusznie nazwany „zarysem", bo
geografia Ja~o. p_rz~dm10t ma tak bogatą treść, że wyczerpujące
~etodycz~e. JeJ ujęcie pr~erasta siły jednego człowieka. Ta cecha
mepewn~sc1 charakt~_ryzuJ~ także od~owiednie prace zagranicznych
!Iletodykow geogr_af11, ktorzy racz~] ~ydzielają parę problemów
1 te wszechstro~n~e omawiają, aniżeli kuszą się o danie cało-
kształtu zagadnień. · .

Praca · M. Mścisz a dzieli się na dwie części: I Geografja
jako nauka i jako pr~edmiot n~_uk w szkole, II Metody i środki,
~tosowane w nauc~amu_ geog_~~fJ1; dodatek zawiera naukę o mapie
1 przykla.~ plan~ Jednej lekcjji V: ~I. IV ~zkoly powszechnej. Tak
więc częsc ~ ?golna ~a zabarwienie tresci teoretycznej podczas
gdy w Il_ częscr scho_dz1. autor_ na tere? rzetel_nej, codziennej pracy
szkolnej. Nie moghbysmy się zgodzie na twierdzenie, że obydwie
te części są równie ważne i równie wartościowe. Autor ogólnie
zestawił wypowiedzenie czołowych geografów świata na staro­
żytność geografji, jej istotę, podział i związek z innemi naukami;
wprowadził słuszne rozróżnienie między geografją empiryczną
a genetyczną; określił cel, zadanie i wartość geografji, jako nauki
a wreszcie rolę jej w wychowaniu nowożytnego Polaka. Częściowo
znane są już owe wypowiedzenia autora z jego artykułów, pu­
blikowanych np. w Czasopismie . Geograficznem. Może dobrze
jednak stało się, że autor podjął ów trud zesyntetyzowania swych
uwag w pewną całość podręcznikową i ułatwił przyszłemu na­
uczycielowi geografji pracę zapoznawania się z powyżej wymie­
nionemi zagadnieniami metodyki geografji. Część druga-'- szcze­
gółowa ma bez porównania większe znaczenie dla nauczania
geografji w szkole polskiej. . Autor zdaje_ sobie do~rze spraw~
z tych tak licznych tru_dnosc1 r~ah~owam_a programow geografJI
i chcąc im zaradzić daje wskazówki, wylicza pomoce _naukowe
i poucza, jak się niemi posługiwać w praktyce szkolnej. .

Cały II rozdział możnaby jeszcze, rozs~gregować na dwt~
części; w pierwszej raczej mamy luźne uwag, z _zakr~su met~dyk1,
podczas gdy w drugiej części autor zastanawia się ~-ad istotą
wprowadzenia w czyn rzeczywistych _pro~ramow gecgrafji w szkole
powszechnej i seminarjach nauczyc1elsk1ch. · . f"

A więc omówione zostały i metody nauczam~ geogra J~
i czynności nauczyciela w oparem o lekcje V: polu 1 . wycieczki
geograficzne. Bardzo_ s~usznie położono ~ac1sk na opis geogra-
ficzny, na szkicowame I na naukę o _mapi~. .

Tak bardzo propagowane obecme ćw1czema, zv:łaszcza me-
teorologiczne i fenologiczne zostały także uwzględ~wne. d . łki

Pomocom naukowym poświęcił autor dwa oso ne roz zia I

(Str, \~f;a~~:~·nej części treść staje się coraz silniej dydak,tyczna

. I
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w ujęciu stopniowem rozbudowy programu geografji naprzód
w szkole powszechnej, następnie seminarjach nauczycielskich,
gdzie osobno zwrócono uwagę na zagadnienie metodyki geografji.

Tak bogata treść ujęta na 190 stronicach siłą faktu ciasnej
formy wewnętrznej nie mogla być odpowiednio wewnętrznie roz­
budowana i pogłębiona.

Niemniej praca M. Mścisza zasługuje na uwagę, tembardziej,
że główny jej zrąb oparty jest o bezpośrednie doświadczenie
autora, zaczerpnięte w długoletniej pracy szkolnej.

Równie cenne są liczne, starannie wykonane rysunki, szcze­
gólnie w odniesieniu do propedeutyki kartografji. Musimy zu­
pełnie szczerze stwierdzić, że praca prof. Mścisza ma duże zna­
czenie dla rozwoju toku nauczania geografji w naszych szkołach
i może silnie zadecydować o przechyleniu się wagi realnego
traktowania programów w przeciwieństwie do dawnych werbal­
nych herezyj dydaktycznych.

Dlatego to z tern większą radością witamy książkę prof.
Mścisza, że podjął się niejako torowania dróg zagadnieniom geo­
grafji w opinji szerokich rzesz nauczycielstwa. A miał rękę nader
szczęśliwą, gdy w ślad za jego pracą ukazuje się szereg innych,
inaczej może pojętych ale pokrewne tematy poruszających opra-
cowań.: Niemcćwna Stanisława.

Z. obcych czasopism.
N a ucz a n ie pub I i cz n e (L'Enseignement Public), prze­

gląd pedagogiczny, wydawany w Paryżu, z polecenia Ministerstwa
Oświaty. Kwiecień-lipiec 1928 r. Na pierwszy plan wysuwają się
sprawy· wychowania fizycznego, omawiane obszernie
w pedagogicznej prasie francuskiej, z okazji wniosku, złożonego
Izbie poselskiej przez Ministerstwo Oświaty. Wniosek ten zdąża
do zwrócenia baczniejszej uwagi na zdrowie młodzieży i wpro­
wadzenie odpowiednich· ćwiczeń fizycznych do szkół wszelakiego
stopnia i typu. W obszernych i głęboko ujętych artykułach za­
bierają głos przedstawiciele trzech różnych metod w tej dziedzi­
nie, a mianowicie: Dr. Filip Ttssie, założyciel i przewodniczący
Francuskiej Ligi wychowania fizycznego, autor wielu dzieł nagro­
dzonych, omawia met odę s z w e d z k ą- p. Forsani przedstawia
met odę n at ur a I n ą porucznika Heeberta : A. Latarjei,
dyrektor kursu wychowania fizycznego na uniwersytecie w Pa­
ryżu, podaje cenne uwagi o technice tegoż wychowania. Wo­
bec faktu, że i w Polsce w ostatnich latach zagadnienia powyższe.
są na porządku dziennym, wartoby omówić szczegółowo artykuły
Le i metody na konferencji specjalistów. Tutaj ograniczyć się wy­
padnie do przytoczenia z nich kilku następujących uwag i określeń :
,, Y{szel~ie wychowanie jest dyscypliną i przymusem, jest wysił­
k1e~ fizycznym, umysłowym, moralnym i społecznym". Wycho­
wanie fizyczne ma wartości estetyczne i moralne, zdąża bowiem
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do_ podda_wania przypadkowych odruchów pod władze m śli
_ świadome] s-:v~ch celów i zadań" .• Odpowiednie ćwiczenii fi~
zyczne _uła~w_1aJą nam wykonywanie największej sumy pracy
przy naJm_m_eJszym stosunkowo wysiłku" .• Gimnastyka szwedzka
ma_ wai:tosc1 pedagogiczne, wojskowe, higjeniczno-lecznicze este­
tyczne ! społeczn? gospodarcze - rozwija i kształtuje czło~ieka
uzdra~1a go, up1ększ_a, p~dno~i n_ieskończenie wydajność jeg~
pracy . ., K~o lekceważy cwiczerna fizyczne, ten nie dba o zdrowie
swego. kr~Ju"._ .Po wojnie światowej kierownictwo i organizacja
wycho_wa_ma f1zy~znego przeszły w ręce władz państwowych -
zdrowie I szczęscie narodu od nich zależą".

. Artyku!)' .wstępne, po za studjum Herriota o Tainie, poru­
szaj~ zagadnienia szk? ł y przyszło ś c i1) i mor a I ny c h z a­
d a n w wy c h o w a n I u 2). Szybko w oczach naszych, zmienia się
umysłowość, zmieniają upodobania powojennej młodzieży, a jedno­
cześnie szkoła powszechna coraz to więcej rozszerza zakres wy­
magań stawianych nauczycielowi. Zbyt teoretyczne i przeładowane
programy, szkół normalnych dla nauczycieli z przed lat siedmiu
nie odpowiadają już dzisiejszym pojęciom i potrzebom. Narzuca
się konieczność reformy w kierunku ich uproszczenia i przysto­
sowania do warunków współczesnego życia. Wiadomości gospo- ·
darcze i techniczne, znajomość środowiska społecznego i ruchu
spółdzielczego są dzisiaj nauczycielowi niezbędnie potrzebne.

Autor artykułu o moralności, analizuje dwa zasadniczo
różne ujęcia wychowania moralnego - pierwsze określa nazwą·
przyrodniczo-liberalnego, drugie socjologiczno-dogmatycznego -
przytacza poglądy Spencera, Durkheima i innych myślicieli współ­
czesnych.

Znaczne usługi nauczycielstwu oddawać może pożyteczne
ze wszech miar .Między n ar od owe biur o wychowa w -
cze", założone w J 926 r., w Ge new ie 3), przy Instytucie Jana
Jakóba Rousseau'a, pod kierownictwem Rady administracyjnej,
w skład której wchodzi 17-stu członków dziewięciu różnych na­
rodowości. Kierownikiem jest wybitny profesor i psycholog Piotr
Bovet. (Zob. Ruch Ped. Nr. 7 i 8, 1928 r.)_. . .

Podwaliną ideologji Międzynarodowej Biura Wychowania
jest przeświadczenie, że pokojowe rozwiązanie ważnych proble­
mów współczesnego życia nastąpić może tylko n~. drodze P. r ze­
m i a n we w n ę t r z ny c h, zachodzących w lu_dz1ach. Musi ~t
tworzyć się nowa umysłowość,. nowy człowiek, który dz1~je
świata pchnie na nowe tory. W ~rzygotowujących się P!zem1a­
nach nauczyciele i wychowawcy plerwszorzedną odgrywają rolę.
p r z e g I ą d cz as o p i s m f r a n c u s k I c h I o b c Y c h dale b_o­
gaty zasób wszelakich wtadomoścl związanych z pedagogią. Cie­
kawą jest próba charakterystyki wspó_łczesnego nauczania we
Francji na podstawie analizy podręczników szkolnych, wydawa-

ł) Vers !'ecole normale de demaln'.
2) :Morallle et educallon".
a) ulica Charles Bonnet 4.
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nych w latach ostatnich. 'vj za~r~sie n a u k i 1!1 ?, r a I n ei i oby­
w at e Isk ie j wyróżnia się książka Rafaela Perle, .Mała szkoła
obywatela" 1), która otrzymała pierwszą_ na~rod~ na konkur~ie
Ligi wychowania moralnego. W zakresie historji, w wydawnic­
twie .Szkoły wyzwolonej" 2), ukazał~ się ks}ą~ka,_ oprac~wana
przez nauczycieli, zgrupowanych w związku .Federatfon de I ense­
Ignement" pod redakcją profesorów A. Richard i K. Osontreux 3)
Odbiega bna od dotychczasowych form i szablonów, całą his­
torję Francji przedstawia w czterech tablicach chronologicznych,
z których każda dzieli materiał na trzy części, a mianowicie:
p r a cę, i d ej ę, r z ą d.

. Obszernie omawiane są próby radykalnych reform, jak roz-
powszechniające się wszędzie .·szkoły n a . w o I nem po­
wietrz ti" 4), ,.państwa szkolne", założone w New Yorku,
w _J 923 r. przez Karolinę Pratt 5). Grupy to koedukacyjne, w któ­
rych praca dzieci jest w ścisłym związku z potrzebami ich życia,
a wiedzę zdobywa się wyłącznie na podstawie doświadczeń
i obserwacyj. Do najdalej idących projektów reformy należy pro­
jekt Dra Pierrot, który w przeglądzie .Plus loin" 6), wyraża ży­
czenie, by młodzież w 13 tym roku, na dwa lub trzy lata prze­
rywała zajęcia szkolne, a pracowała na roli lub w warsztatach.
Podjęta potem nauka mogłaby znacznie większe przysporzyć jej
korzyści. Pożądana tu byłaby międzynarodowa wymiana mło­
dzieży dla rozszerzenia widnokręgu jej pojęć i doświadczeń.

Wśród nowych książek z dziedziny psychologji i pedagogji
doświadczalnej, na pierwszy plan wysuwają się prace j. Deveya
o• kulturze myśli 7) i Very Kowarskiej o metodzie profilów psy­
chologicznych 8), której rokują wielką przyszłość.

Z wydawnictw zbiorowych na uwagę zasługuią: .Bibljoteka
wychowawców" 9), ,.Bibljoteka pedagogji doświadczalnej" 10); .Bi­
bljoteka psychologji dziecka" 11), ,,Wychowanie" 12), które usiłuje
zapoznać ogół ze wspaniałemi zdobyczami pedagog]! współcze­
snej. W pierwszym tomie wydawnictwa A. Ferriere przedstawia
myśli i czyny trzech przodowników nowego wychowania, są nimi:
H. Lietz, Lombardo Radice i Bakule .

• ,.
13
Z okazji poiawienla się w cżasopismie .Postęp obywatel-

ski ) pięknego studium o pożytecznem i szlachetnem życiu Fer-

1) .~a petite ecole de citoyen • (Gedalge),
,.2) .Ecole ernanclpće", ·
3
) ,,La nouvelle histolre de France".
ł) ćcoles de plein-alr.
") City and Country SchooL
6) W styczniu 1918 r.
7) ,,Comment nous pensons-. Flarnrnarion.

•
8
) .Mesure des capacitas psychlques. La methoda du profil psychologique"

Felix Akan. ·
~) Bibliotheque des ćducateur (F. Nathan) · · '
:~) Biblioth~qu~ de pedagogie experiment;le (Armand).
) l.a Bib!Iothcque de psychologie de !'enfant (Akan).
1·) Educatlon (Flammarion).
13) ,, Progres civique-,
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nand~ ~Oresta! robot~ika warsztatów mechanicznych, redakcja
wyraza zyczerne, . by jaknajprędzej opracowano dla szkoły po­
w_sze~hneJ zb1?r ilustrowany podobnych życiorysów. w czaso­
pi~mie "Pokój przez p~awo" 1), artykuł pani Simon daje wyczer­
pujący obraz r_ozwo1u _1 obecnego stanu „Lig dobroci".

_Na P~t_an!e . konk_urso_w~ _dziennika „ Le Quotidien• jakie są
nazwiska dzlesieclu najwybitniejszych kobiet i pięciu najzasłużeń­
szy~h wynalazcńw, czytelnicy odpowiedzieli następująco: 1) Marja
Curie (98.086 głosów), Sara-Bernhardt, Edyta Cavell, George
Sand, Generałowa Both, Ludwika Michel, Pani Noailles Severine
Zuza_nna Lenglen. Pani Stael (27.331 głosów), 2) Edis~n (59.938
głosów), Jacquart, Arnpere, Ader, Branly (32.039 głosów).

Z d~iedziny pedagogicznej poruszane są nadto sprawy: przy­
stosov.:arna szkoły do środowiska i regjonalizm w nauczaniu 2),

szkolnictwa technichnego, szkoły radosnej, wstrząsającego wpływu
nauk filozoficznych na młode umysły itp.

Helena Witkowska.
. Czasopismo .Educationr wydawane przez G. Bertier'a
i L. Cellerier'a doznało w tym roku szkolnym ciężkiej straty.
Długoletni współredaktor czasopisma, jeden z twórców Ecole de
Roches p. Lucieu Cellerier umarł w dniu 7 maja 1928 r. Dla
świata pedagogicznego Francji jest to ciężki cios, którego szybko
odżałować nie będzie w stanie. Czytelnicy nasi znają już ze
sprawozdań działalność pedagogiczną czasopism a .Education ".
Najlepiej scharakteryzuje ją artykuł p. R. Duthil'a. Czy wy­
c h o w a n i e jest n a u k ą czy też szt u ką? Przedewszystkiem
nauką, jak powiada p. Duthil - a o ile możności sztuką. Więk­
szość nauczycielstwa francuskiego, która wybrała zawód nauczy­
cielski z powołania cierpi i narzeka, że wydatność pracy nie stoi
w żadnym stosunku do trudu, jaki wkłada w wychowanie mło­
dzieży nauczyciel. Przyczyna tej niewspółmierności leży _w !em,
iż traktuje się dzisiaj wychowanie jako sztukę wyłącznie, Ja~o .
artyzm, nie dając nauczycielowi odpowiedniego przygoto:Vama
do pracy, ani odpowiednich metod, ułatwiających wykonanie za­
·wodu.

Próby takich metod zostały już ~~czynio_ne przez U:1ash­
burne'a w Winnetce, oraz przez p. Dut/11! a. Dwie książecekl m_o­
głyby już nauczyciela w~rnwadzić w naukę o_ wychowaniu, a 1;11a­
nowicie I) Comment diagnostquer !es aptitudes chez !es eco­
liers" Clap~rede'a, oraz 2) .Initration a _la M~tho_de de~ _tests"
Pressey - Duthil'a.•Educati?n" w całej s_wej daiałalności stara
się O to, by informować swoich czytelników o wszystkiern, co
się dzieje w świecie pedagogicznym. . . .

Niepodobieństwem był~by streszc~enie wszystkich _artykule~.
·· Postaram się ująć najważniejsze z nich. P. ]. Fontegne zdaje

l) La paix par Je droit", zeszyt ma:cowy.. •·
·2) Uczniowie przeprowadzają studia socJologiczne wsi lub miasta ro-

dzinnego.
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sprawę z kongresu opieki społecznej, odbytego V-: ~niach 2, 3_ i 5
czerwca 1928 r: w Lyonie pod protektorate'!1 ministrów opieki
społecznej, higjeny i oświaty. [?r <;ouvelatre, . prof. medy~yny
w Paryżu mówił o opiece na_d dzieckiem przed Jeg? urodzeme~.
Wnioski: 1) Zwiększenie wysiłku w ~ale~ z pl~gan_i1 społ~cz_nef!n,
jak n. p. alkoholizm. 2) zakaz zawieram~ związków małżeńskich
dla tych wszystkich, którzy nie mogą mieć zdrowego potom~twa
przez a) sterylizację chorych umysłow_o1 zbrod?1a~zy, debilów
itd, b) wprowadzenie świadectw zdo)nosc1 małże~sk1eJ, c) zakła­
danie poradni przedślubnych. Ostatnie słowo atoli należy do wy­
chowania.

Prof. kliniki dziecięcej w. Lyonie, p. Mourignand mówił
o karmieniu dziecka i chorobach spowodowanych wadliwem
karmieniem. - Należy podkreślić znaczenie heljoterapji w wy­
chowaniu dziecka. Każdy organizm w stanie rośnięcia winien
podlegać jaknajenergiczniejszemu działaniu słońca. Słońce jest
zdecydowanym wrogiem rachityzmu. Należy więc: I) W miastach
tworzyć parki, 2) w szkołach parki promieni ultrafioletowych,
3) wszędzie dawać słońcu możność przenikania, a to dla walki
z gruźlicą i rachityzmem. Dr F. Monisset wygłosił referat o pro-·
filaktycznej walce przeciw gruźlicy u dzieci. Doktorowie Cavaillon
i Nicolas mówili o profilaktycznej walce z dziedzicznym syfilisem.

W drugiej sekcji omawiano sprawy opieki nad dzieckiem
w wieku od 3-14 lat. Na uwagę zasługują wywody Dr L. Du­
festel'a, który konkluduje: I) Należy przeprowadzić radykalną,
reformę szkolną, któraby pozwoliła uczniom, zarówno bogatym,
jak i biednym, korzystać z dobrodziejstw powietrza i słońca.
2) Należy tak zorganizować naukę szkolną, aby dziecko miało
czas niezbędny na rozwój zdrowotny, by mogło spędzać czas na
wolnem powietrzu w godzinach, nadających się najbardziej do
tego celu. W istocie - nacóż wychowanie - gdy się niema zdrowia.

. Dr Vagnon mówił o kolonjach wakacyjnych, Dr Paul B011-
.cour o klasach specjalnych dla dzieci zacofanych pod względem
umysłowym, Bougle o przygotowaniu do pokoju światowego
przez wychowanie, M. Sidaine o wycieczkach szkolnych, a Dr
Devgraique: o kinematografje-wychowawcy. 1) Czem jest dzisiaj
kmematograf pod względem wychowawczym? - pyta on. - Ni­
c~em. 2) Czem powinien być? Winien być dostępny dla wszyst­
kich. 3) Co należy_ uczynić, by zrealizować dobry film wycho­
wawczy? Sharmomzować pracę wychowawcy z realizatorem fil-.
mowym.

W trzeciej sekcji omawiano kwestje opieki nad młodzień­
c~m od lat 14-18. Dr Maz, prof. wydz. medyc. uniw. w Lyo­
m~ oraz p. Fontegne mówili o poradniach zawodowych (orien­
ta~10n prof~ss1onnel~), p. labie, przewodniczący tejże sekcji, mó-, -
wił o termma_to_rstw1e,_ ~ Dr latarjet o wychowaniu fizycznem.
W :· 1922 minister oświaty rozesłał do wszystkich szkół kwestjo­
narjusz doty_czący wprowadzenia uświadomienia płciowego w szko­
łach. Kwestię tą roztrząsano również na wzmiankowanym zjeździe.
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?to co pisze ~- Fo~1egne_o tej ważnej sprawie. Myślałem zawsze,
ze. au!or kwestionarjusea Jest zdecydowanym przeciwnikiem tych
prob I że Jego cel_em by!o zdobyć sobie większość, któraby się
d~lda_rowała_ przeciw projektowl wprowadzenia t. zw. ,. uświado-

. m1em_a pł~1owego". do szkól. Kt?żby _nie był zdecydowanym
prz~c1wmk1em . projektu prowadzenia d~1ewcząt, uczenie naszych
s_zkoł, do ?P~CJalnych muz~ow, ~a specjalne seansy kinematogra­
f1czn_e,_ poswięcone t~k _dehk~tneJ sprawie? Chociaż jestem zwo
len~1k1em usw1ada!Iliama płciowego młodzieży, wszystko się we
rn~1e oburza przeciw _tym sposobom pobudzania płciowego mło­
d~1eży._ Młodz!eż 1_11me1 z _ro z u_1_11 ie treść, niż odc z u je niejasną
taJ~mmcę, ~t.ora Ją będzie kusie. Toteż autor ma rację twierdząc,
1ż za~en ojciec i:odzmy do ~ego rodzaju muzeów lub na tego
rodzaju seansy kinematograficzne swego dziecka nie puści.

Zajmowano _s!ę również n_a zjeździe wielu innemi sprawami,
n. p. przestępczością u młodzieży, trybunałami dla nieletnich
dornami poprawczemi. Tym samym zagadnieniom poświęca p'.
G. Genin ciekawy artykuł, w którym, wedle Dr. Pinard, sławnego
propagatora puerykultury we Francji podaje starannie opraco­
wany program takiego uświadomienia przez naukę biologji od
najwcześniejszych klas szkoły powszechnej do najwyższych szkoły
średniej.

Prócz tego artykułu sprawozdawczego zamieszcza p. J. Fon­
tegne ciekawą rozprawę o „Pedagogice nauczania w szkołach
zawodowych". Zasadą nauczania jest tu: ,. wszystko dla zawodu
przez zawód". Współczesnej Francji chodzi przedewszystkiem
o stworzenie elity, któraby mogła przemysł francuski nietylko
utrzymać na poziomie dawniejszego rozkwitu, ale także podnieść
go wydatnie do wyżyn doskonałości. Nauczanie techniczne zdąża
do kształcenia jednostek, któreby mogły osiągnąć najwyższy sto­
pień wydatności, lecz nie zaniedbuje przytem udoskonalenia ma­
terjału i narzędzi niezbędnych do pracy. Stąd też zajmuje się
ono i organizacją pracy. Ponieważ zaś kultura ma prócz stron
materjalnych także i stronę duchową - ideałem szkoły zawodo­
wej jest doprowadzenie robotnika przyszłości do fi I o z of j i
pracy, do światopoglądu, ktory zdobywa się nietylko mózgiem,
lecz i dłonią i sercem.

Wiadomą jest rzeczą, że każdy nauczyciel wiejski we Francji
zaprzągnięty jest do pracy naukowej, że tej lub innej. gałęzi
wiedzy oddaje nieocenione usługi przez wsp_ólpracę z_ um_wersy­
tetarni, przez samodzielne badanie terenu zamieszkania, Języka,
kultury, budownictwa

Każdy z nich należy do jakiegoś towarz:rstwa naukowe~o,
w którem pracuje czynnie, z którem jest w ciągłym kontakc1~:
W ten sposób nie marnuje on SW}_'Ch sił n~ w~1,_przy~os1 korzysc
sobie i nauce. Zbiory mineralogiczne, ~1elmk1, . z~1ory 1?otyl1,
owadów i t. p. badania językowe, bad~ma rękop!s~w w ~ożny~~
zamkach i bibljotekach - to wszystko Jest po największej częsci
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wspólne dzie!Ó nauczycieli wi_ej_skich. , ~ol_<ładne ok~eśleni~ kli­
rriatu, fauny i flory danych m1~1scow?s~1 _Jest t_al~że ich dz1ełen_i.

Znając przeszłość nauczyciela w1e1sk1eg~ 1 Jego dyspozycje
publiczne wzywa p. Ch. Bruneau, profeso_r ~111w~rsyte!u w Nancy,
nauczycieli wiejskich do tworzenia slow111kow_dJa!ektow poszcz~­
gólnych miejscowości. W artykule p. t. L:111s~1tuteur et !es_ patois
et dialectes" podaje on dokładne wskazówki do t-:vo_rzen!a. te_go
rodzaju monografji. Niejeden _z· ~aszych_ nauczycieli wiejskich
z chęcią współpracowałby w wielkiem dziele nauki! gdyby go do
tego wezwano i gdyby, mu dano dokładne wskazo"".'.k1: Wartoby
naprawdę zainteresowac go pracą naukową, szczególnie na kre-
sach, gdzie tyle jest jeszcze do zrobienia. .

Poznanie życiorysu trzech pjonierów nowego wychowania :
Hermana Lietza, G. LombardoRadice i F. Bakule, o których
mówi Ad. Ferriere w wspanialej książce: ,,Trois pionniers d'edu­
cation nouvelle" 1). skierowuje nasze myśli ku krytyce .pracy w do
tychczasowej szkole. Mimowoli przenikamy myślą, iż nauka w niej
jest zbyt suchą, że nauczyciel nie troszczy się o uczniów, lecz
o rnaterjał naukowy, który stara się wpakować w ucznia, że może
być, iż jeden ze współczesnych pedagogów p. Roorda 2) ma rację
twierdząc, że pedagog nie lubi dzieci.

Jednym z pionierów współczesnego wychowania młodzieży
jest również Artur W. Dunn pedagog amerykański, inicjator
współpracy młodzieży z Tow. Czerwonego Krzyża. Czegoż wola
tego pedagoga nie dokonała przez tę współpracę? Dzięki niemu
młodzi Amerykanie mogli rozdać podarki na gwiazdkę dzieciom
18 państw, dzięki niemu założono dla lndjan warsztaty tkackie,
tereny sportowe na odległych wyspach Oceanu Spokojnego, wspo­
magano szkolę sztuk pięknych prof. Ciżeka w Austji, wspoma­
gano młodzież bułgarską, stworzono bibljoteki przenośne w Grecji,
kolonje wakacyjne dla dzieci na Węgrzech, klinikę odontolopiczną
na lslandji, dostarczono pożywienia dzieciom jugosłowiańskim,
stworzono czytelnię dla dzieci przy Czerwonym Krzyżu w. Polsce,
stworzono szkołę zawodową w Albanji i zainicjowano korespon­
dencję między szkc łarni.

Z ciekawego punktu widzenia rozpatruje R. Duthil problem
dostosowania programów i metod nauczania do mteligencji ucz­
niów. Opierając się na pracy H. /. Baker'a : Characteristic dif­
ferences in bright and duli pupils, dochodzi do wniosku, że na­
leża~oby właści~ie specjali «iwać nauczycieli do wychowania dzieci
~ądz-~~ ~zdolm?ny~h bądź nieuzdolnionych. Zwraca atoli uwagę,
iż dz1~1a1 spraw1edl!wa selekcja uczniów jest jeszcze niemożliwa,
al~ow!em nauka me dostarczyła jeszcze obiektywnych spraw-
dzianów, _ .

P. Dr. Bouthillier mówi o wynikach wychowania fizycznego
w .E_cole des Roches- .•Ecole des Roches" nie jest ani gimnazjum,
w ktorem przecewszysntern sporty się rozwija, ani przybytkiem

~ O książce tej pomówię obszernie na lamach Ruchu pedagogicznego.
·) Roorda: Le pedagogue n'aime pas !es enfants (Payot). _
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~zje~i b~gaczy - jest nato_miast szk?lą,. w której rozwój
! cwrczerna f1zyczn~ ~~ przedmiotem trosk, najwyższej nauczycieli
1 lekarza. __ Zasadą WJ Jest: .•_w zdrowem c_iele - zdrowy duch"
Szkoła ta Jest w~ te~ szcześliwem- położeniu, · że może celowo tę
zasadę. urzeczy:"1stń~ać. Położona wśród pól i lasów daje uczniom
m?żnosć przebywania cały dzień na wolnem powietrzu. Budynki
mieszkalne są obszerne I s_łon~czne, pożywienie zdrowe, zajęcia
szkolne _przeryw_ane ?ą d~ug1em1 pauzami, przeznaczonemi naspo­
cz.ynek I na ćw1cz~ma ~1elesne. Systematyczn~ ćwiczenia metodą·
Heb~rta _podda_ne ścisłe] kontroli lekarza, pomiary, wagi; wzrostu,
rozpiętość ramion, wdechu 1 wydechu przeprowadzane parokrotnie
do roku. Wyniki są· nieraz zachwycające. Jasnern jest, iż taki
przykład podziałać musiał w ten sposób, iż zachęcał do tworzenia
szkól na wolnem powietrzu, jak je Francuzi nazywają .Les ecoles
de plein-air", Niektóre takie szkoły powstały w budynkach daw­
nych fortyfikacyj paryskich, inne w Orleans, Chateau sur Marne,
Saint Quentin, Reims, i w wielu miejscowościach Alzacji.

O reformie szkolnej w Austrji mówi obszernie p. Dupertuis,
o szkole przygotowawczej Bedales w Dunhurst kolo Petersfield
(Hant) w Anglji pani P. Jaeger.

Współpracy domu i szkoły poświęca p. Bertier bardzo cenny
i . zwarty artykuł, który należałoby ewentualnie przytoczyć do­
słownie. Zdaniem jego współpraca domu i szkoły winna obej­
mować zarówno wychowanie fizyczne jak i umysłowe i moralne.
P. Bertier zarzucza szkole, iż mało stara się o wychowanie mo­
ralne dziecka, o rozwój jego życia uczuciowego, o wyrobienie
charakteru i woli. Dziedzina ta winnaby stanąć na pierwszem
miejscu w wychowaniu .. Dopiero wola i charakter nadają bowiem
dziecku i człowiekowi wartość prawdziwą i definitywną. Ponadto.
zarzuca autor szkołom, iż nauczyciele lekceważą sobie kłamstwa
dzieci. Rodzicom zarzuca kompletne nieraz zaniedbanie strony
moralnej ich dzieci. .Heż to dzieci - powiada on - przychodzi
w 8 mym roku życia do szkoły z duszą jakże straszliwie wyko- .
szla wioną I Arii posłuszeństwa, ani grzeczności, ani zmysłu spo­
łecznego, ani przyzwyczajenia do poświęceń nie posiadają te
dzieci. Życie współczesne, które zabiera ojców, a nieraz i matki,
tworzy całe legjony dzieci zepsutych i żle wychowanych. Rodzice
powinni skrupulatnie informować nauczycieli o charakterze -
a szczególnie wadach swych dzieci. Duma, która im przeszkad_za
w sęczercści, powoduje niepotrzebną stratę czasu, poIT_tylk1, me­
porozumienia. Każde dziecko, wstępujące do sikały, wmno przy­
nieść jak najskrupulatniejsze odpowiedzi na kwestjonarjusz P?·
dany jego rodzicom do wypełnienia przez dyrektora. Wreszcie
Res sacr a puer. Dziecko winno być trzymane jaknajdalej od
wszelkich walk partyjnych, waśni i dysput religijnych. A jakże
często sprawy wyborcze odbijają się na s~~ole? ! . . .

· Dr Gallois, przewodniczący Federacji Zrzeszen Rodziciel­
skich uczniów szkół średnich we Francji poświęca artykuł komi­
tetom rodzicielskim. Komitety takie istnieją we Francji od 1910
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roku i wydają czasopismo p. t. Familie et Lycee pod redakcją
· p. Calmel. . . .

Bardzo ciekawy Jest też plan wychowania narodowego, kto-
rego zasady opracowano na kongresie „Odrodzenia Francuskiego"
(Redressement Franęais).. P. J. O. <;}ra?jonau poświęca ~u kil­
kadziesiąt stronic, na ktorych atakuje Jego słabe strony I wska­
zuje wyniki osiągnięte w szkolr.ictwie szwajcarskiem i nie­
mieckiem.

Nowy regulamin egzaminów dojrzałości, znacznie ostrzej­
szych aniżeli u nas, zarówno pod względem wymagań rzeczo­
wych, jak i pod względem formalnym, stał się także przedmiotem
dyskusji na łamach „Education". Regulamin poprzedza piękne
posłanie ministra oświaty we Francji p. Ed. Herriot.

Edmund Semll.
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